r. 38. 


Warszawa, dnia ll (23) Września 1899 is 


Rok XIX. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


aAa Pray 


(wraz z bezplatnym dodatkiem); 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 3, 
rocznie rb. 8 z odnoszeniem do domn. 


iza pooztową do wszystkich miejsc Krále- 


stwa, Cesarstwa | zagranicy: kwartalnie rb, 2 
kop. 60, rocznie rh. 10. 


TREŚĆ: POLITYKA: Spisek pad sadem 

Ualieyi, p. Cho. 
Hi die Socialpolitik, p. dr. K. 
a, p. dr. L. Winiarskiego. POE 
stawa w Iad 


Szan. Abonentów kwartalnych pro- 
simy o wniesienie przedpłaty. 


ego" 


SPISEK POD SĄDEM. 


+ 


ukikolwiek będzie los dalszy gabi- 
motu Walduek-ltouasean'a, cokol- 
i wiok ten gabinet zrobi lub zrobić 
zaniedhn — jeden przecież czyn przozeń 
spełniony pozostanie od jego istnienia w 
historyi Francyi nieodłycznym: wykrycie, 
achwytunio i osądzenie spiakn orleaniato w- 
skiego, który był już bardzo blizkim wy- 
Imeliu. Dopóki ży} Fanre, n na czele rządu 
stal p. Móline, dopóty sprawa Dreyfusa 
duwula spiskowi tomu wyborne pozory, 
grubą skorupę z miłości ojczyzny i armii, 
z czystogo przywiązania do sprawiedli wo- 
ści, przoz Żydów umęczonej, z pewnych 
wreszcie dążności czysto społecznych, zbyt 
tylko namiętnie przeprowadzinych. Nikt 
w rzydzia francuskim nie był wówezas 
dość ciekawym zujrzoć pad zusłonę antise- 
mityzmu i z pod jawnych wichrzeń a Drey- 
fusa wydohyć un światło tajomna knowa- 
nia na rzecz monarchi, mijącej zepeliną é 
rzeczpospolitą. Nie zaciekawiły również, 
nie poruszyły menstanne hałasy i niepoko- 
je, robione motodycznie, i następcy p. Mó- 
linoa, Karola Dupuy: dopiero zmiana 
tzerwcówa przyniosła prąd nowy. Wal- 
deck- Ronssoun, glosno obronę rzeczypo- 
spolitej wziąwszy odrazu za hasło, wiary 
mu dotrzymał: wygrzebał żar podlożony 
Pod dzisiejszą formę państwa franenskiego. 


- Tydzień polityczny 
Z Niemieć, p. H, F. 


u, II, p. Zen. Piet, — Złoto, III, p. dr, J. B, Marchlewskiego. 


EE Nowogrodzki Nr. 29. 
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Aàmiviatraoya otwartn codziennie. z wyjątkiem uie- | 


dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 


Redaktor przyj muje intoresantów w czwartki, płątki 


i soboty od 1 do 3 po połndnin. 


|| Bqkopiny drobno nio zwracają się. 


FEJLETON: P: 
- Studya sotyologi 
s lina ja 


tnik. 


Gorzyckiepo. 
YE: 7 je 


ennych Rak i 
W dali, 


Aresztowania dokonane w lipou, przeję- 
te zwłaszeza listy, stwierdziły 


istnionie 


rzeczywistej zmowy na obalenie rzyydów 
RR republikańsko-parlamen- 
tarnych i zaprowadzenie monarchioznych 
a nie-parlamentarnych. Dwa były główne o- 
gniska eałoj podziemnuj roboty: liga pu- 
tryotyczma ı hgu nubisomieka wraz ze awe - 
mi rozgałęzieniami po prowineyi. Ø obn 
tych lig dęty na Francyę wszystkie niena- 
wiści, fałsze, glupstwu szeraone podczas 
sprawy Dreyfusa dla ukrycia istotnego 
celu, którym było zwalenie rzoczypospoli- 
toj. Liga putryotyczma, ełuchująca Derou- 
ledo'a, wyrwała się przedwcześnie zim- 
prowizacyą ozpnu po pogrzebie FPanron. 
Liga amtisemieka nmialu ozokad 1 robić 
i pozorami robotę osłaniać. Na ezela jej jaka 
jeden z głównych, jeśli nie jedyny, stal ów 
historyczny Guérin, który nareszcie d. 20 
b. m. po pięciotygodniowom oblężeniu poil- 
dat rządowi francuskiemu od imienia jego 
lub ulicy nazwany „Fort Guérin“ albo „E 
Ohabrol.* Dla tej ligi ustawienie tronu i po- 
sadzenia na nim ks. Filipe Orleuńskiego. 
najstarszego syna hr. Paryża, była rzeczą 
główną: patryoci zmiorzuli bozpośrodnio do 
wywrócenia tego, co jest, mniej dbając 
oto, co hędzie. Przyszłe to coś niekoniocznia 
miuło być monarchią orłeanistowskij, mo- 
gło być i imporalizmem, po raz drugi 
wskrzoszonym, 

D. 18 b. m. zabral się sonat, zwoliny d. 
4 h. m. przez rząd, a powalany przez do- 
pełnienie konstytucyi z 1875 r. do sqdzenia 
spraw politycznych. Śledztwo, przeprowa- 
dzone przoz sędziogo Fabro a, wykryła w 
Paryżu i po cwłoj Franeyi H spiskowców. 
Prokurator przy tym sydzienujwyższym akt 
oskarżenia ntrzymał przeciwko 22 lub 23. 
Naczelo wszystkich robót stał Andrzej Buf- 
fot, mający oryginalny w rzeczy pospolitej 
urząd dyroktora biura politycznego księcia 
Orleańskiego w Paryżu, a zaraz przy nim 


stal hr. Sabran de Ponteves, redaktor ja- 


ODCINEK: Wit de Maupassant: Niewidomy 
— BADANIA NAU 


e, p. 1. Krzywiek 
p. Wiktora Dzior 
Kroniia, Odpowiedzi Bodakoyi. 


Tenin przyjmują: Aiministracya Prawdy oras 
kalggarnie, kioski i kautory piam peryodycz- 
ny 

Bprzedaż pojadynozych natnerów no k. 20 w Warnza- 
wie w Administracyi pinma i w kloskach. 


PRE wszolkiej treńci pu kop. 10 za wiersz nb 
Jego miejsca. 

— 
łom W. Bugiel. — ŻYCIE SPOŁRCZNE: Go 
OWE: Dr. Michael Heinisch: Der Kampf umin 
o — LITERATURA I SZTUKA: Literatura an- 
nowdkiugu, -SPRAWY EKONOMICZNE: Wy- 


kiegoś „Clairon do lu Villette.* Nujwybi- 
tniejszymi przez stanowisko społeczna są 
Dóroulede, Iubert i de Rounel, deputowa- 
ni, Spory udział w knowaniuch wzięła 
młodzież, a przewodził jej Dubur, prezos 
ligi młodziaży untisemiekiej, czynny, cięż- 
ky winą obciążony. Weiąguno w roboty 
i lud; tu odznaczył się prawie wyłącznie 
zawód rzeżniezy: kilku rzeźników i handla- 
bydła siedzi w więzieniu. Audrzej 
Bufet znosił się bezpośrednio z księciem 
Orlouńnskim: przesyłał mn wiadomości i o- 
trzymywał wskazówka i polecenia. W lu- 
oie i na jesieni 1898 r. liczono na robotni- 
ków pźryskieh. W stycznin i lutym pro- 
paganda była już bardzo żywą. Guerin jog- 
dat do Braksoli dla zobuczonia się z pro- 
tendentem. W pierwszej połowie lutego 
sam pretendent w San Remo odbył nara- 
dg z royalistami i zarządził kolektę, która 
Anla 400,000 fr. Miano już wtedy gotowy 
listę głównych urzędników przyszłej mo- 
narehii, zwłaszeza policyi w Paryżu, 
W pierwszych dniach rzorweu „dyrektor” 
Buitet telegratuje dwnkrotnia do praten- 
donta, aby się zbliżył do granie Francyi, 
a jednocześnie Christiani urządza napaść 
brutalną na Loubeta w Longelam ps. 


rzy 


Guerin miał u siebie luboratorynm api- 
aku na Paryż, ściągał tu miższych i wyż- 
szych, rozum kierujący i pionki kierowa- 
ne, a przed wybuchem ostatecznym urag- 
dzał mamtostucye przygotowiwcezo. mają- 
ce wartosi reklam dla ściągania latwo- 
wiernych, Czynem tukim szerzono propa- 
gunde przedewszystkiem — lekeewużenia 
rzeczy pospolitej: najenergiezniej 
prwę tę społninł Dóronlelo: jego mowy 
z lipea prokurator przytacza zu dowad dy- 
żeń wywrotowych. Według brzmienia ak- 
tn oskarżającogo, usiłowania spiskowe nie 
ndały się tylko wskntek okolicznosci od 
woli spiskowców niezależnych. Czyny wy- 
kryte układają się w dwie całości: 1) spi- 
sek dla wywolania przewrotu i pobudzenia 


słowom 


z A PRAWDA. 


ohywateli do walki zbroj naj z władzy kon- 
stytueyjną narodn; 2) przygotowanie już 
czynne zamaclu na rząd istniejący dziś 
wa Francyi. Co do Gnórina i jego towa- 
rzyszów, jest jeszezo punkt trzeci: 3) mnt 
zbrojny i nsilowanie morderstwa. 

Senat z aktu oskarżenia wziął tylko po- 
chop do wytoczenia własnego śledztwa, 
potom dopiero postanowi względem samo- 
go sadn, Prezesem komisy śledczej został 
Borengor, człowiek pow na 278 obec- 
nych senatorów 32 głosownła przeciwko 
dochodzeniu: ci zatom sami zasiedli na ła- 
wie oskarżonych jako bnrzyciele: inni oba- 
wiązek swój speliin Obrońców — a jest 
iel, dla pompy i zadowolonia, cały 1o- 
gion, uż 66—dopuszczono do śledztwa. Tost 
to przywilej, z jakiego we Franeyi nie ko- 
rzysta zwykly przestępca. To nia będzie 
agd sorlski. W konen października może 
byd jnż wyrok. 


Tydzień polityczny. Anti-rewizyoniśi 
najruchłiwszym korpusie swym znieruchomi n 
ternz przez proces w palacon luksemburski, nie 
będą potrzebowali biudać nad łagodnością wy 
toku w Rennes i większą jeszcze Imgodnością 
kary na Korsyce: d. 19 b. m. Loubet ułuskawił 
Dreyfusa. Prores zbyt żywo zajmoje monarchi 
stów różnych gutoramentów, od p kiego za 
cząywazy, na ryuaztokowym skończywszy, aby 
z tej łuski wziąć mogli pochop do nowego wi 
chrzenia. Nio tyle czekającu spiskowców kara, 
nie tyle więzienie, w którem dwudziestu kilku 
ich przebywa, ile ziradzone stosunki, odsto- 
nione osobistości, oświetlone zakamarki i lo- 
chy — smutkiem i gniewem cały ten wrzeszczą- 
cy i ujadojący obóz przejmować muszą, 

Transwał odpowiedział nadzwyczaj łagodnie, 
ale odmownie na brutalne żądania Salisbureg 
4 Olemberlałun, zmierzające wprost do schwy. 
tania maleńkiej rzeczypospolitaj nu arkan prze- 
mocy, z całym hezwatydem wywieranej, Hada 
gabinetowa w Londynie ma się zebrać i nara- 
dzić nad adłimatum. Boerowio sprzymierzeni 
z Oranje spokojnie patrzą w oblicza wojny. 
Zlwoją się i ćwiezą. Idzie im o życie; jeśli poli- 
tycznego nie ocaly, moralne przez mężtwo w 
nieśmiertelność potęgują. A i (0 coś znuczy 
ito zaważy, gdy przyjdzie chwila dziejowej 
pomsty czy odplaty. Świat patrzy się i przygląc 
da z kamennpm spokojem, zaprzedane dzicnni- 
karstyo umywa ręce wobce wrackomego obłędu 


czy zuchwalstwn Transwalu, i nikt, wie myśli 
o odwrócenin rozboju. 

W Serbii rozbój innegu rodzaju, Wyrok pe- 
wny, ehoć wiva niodowiedziona. Nie 
jednak Milanowi bezkarnie: dyplomacya wyrzu- 
ci go 2 Belgradu, Paryskie cafes chaszkanis jnz 
na niego czekają. 


a zi 2.6 
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CN OA eo 
Co robie? 
IL 


dpowiedzią p. Rosonblumowi na py- 
tanie sentymontalne mogą być na- 
*|stępująco cyfry, któro an zna wy- 
hornie. Towarzystwo sosnowickie, wytwa- 
rzująco 40g ogólnoj ilosci węgla, dawało 
dywidendy około 8%, Towarzystwo war- 
sztwslkkie okolo 9%, inna — w tym samym 
stosunku. Takie były zyski dawno. Obe- 
cho zatem, które p. Rosonblum nazywa 
„korektywą,* sy prostym rabunkiem. Ma 
sy ludności bezsilnej, oddanej ne pastwę 
z jednoj strony przedsięhioreów kopalnia- 
nych, z drugiej — posrodników, tj. posia- 
dnczów skłudów węglowych — jost w po- 
lożenin rozpaczliwem. Oceny węgla, już 
dziń zanadto wysokie, mają wzrosnąć je- 
szeza Iardziej; ceny drzewa po wprowadzo- 
nia ochrony lesnoj poszły tak wysoko, że 
niepodobna już marzyć o tym środku opa- 
lowym 

Droży 


na węgli zv uwitgę p. Gła 
wanego Naczelnika kreajn, który polecił zba- 
dać stan pay dokladnie mt miejsęu, lto- 
zultat tych hadan ogłosił świozo. Warszaw- 
skij Dwiew, Szczegóły te mają tak donio- 
sło znaczonio, ża uważamy za konieczna 
podać je chowiaż w stroszczenin. Owoh re- 
zmltaty badań dowodzą, że obcenio rozmia- 
ry produkcyi w kopalniach dybrowskich 
nio odpowiadają wcale zwiększonemu zi- 
potrzobowaniu w calym kraju. Przy zo- 
stawienin prodnkcyi przeszłorocznej z te- 


gorócznę ujawnia się prawio” zupelny 
stój wytwórczości. Powierzehowny rai 
oka na przestrzoń pokładów w zagłębii 
przekonywa, że niospólna trzecia czę! 
ogólnej liczby obszurów jest wzeczy wiście 
sksplontowama, stosunkowo zaś nieznacze 
na część jest powoli przygotewywana do 
oksplentacyi w przyszłości; eały zaś ogros 
mny obszar Jeży dotąd nietknięty. jalka 
martwy kapitał. Stan taki nio możo i nie 
powinien trwać dłużej, tem burdzioj, że 
wodług przepisów ustawy górniczej, „w 
wszystkich oddanych da eksploatacyi prade 
strzeniacli pokładów powinno być dokony= 
wyne wydobywanio ciuł kopalnianych ap 
el robót górniczych, 
albo przynajmniej należy czynić prayg 
towania do tych robót. W przociwnym ra 
zie przedsiębiorcy górniczy tracą prawo 
do xakreslonych im obszarów.“ Badaniq 
stwierdziły, iż oprócz zastoju w eksploata 
eyi, kopalnia, czynne oboenie, nio powięk 
szują prawie wcale swej produkcyi i nn 
mogł, zaspokoić szybko wzrastających qm 
trzeb chwili bieżącej. Z tego powodu ci 
glo wzrasta przywóz węgli zagranieznych, 


pomocą prawidlow 


Ze waględn na bruk inieyatywy ze strog 
ny właścieioli kopalni, whulzo, juk pisz 
Warsz. Dn , postanowiły chwycić się śradk 
ków pobudzających, któroby pelmęły przes 
mysl węglowy na drogę rozwoju i dopra: 
wadziły produkcyę kopalni istniejących 
do tukiego stanu, aby mogly w zupołności 
zaspokotć potezoby. Jednym z takich árad 
ków ma być‘ znstosownnio nioprzestrzegne 
nych dotąd przepisów ustawy górniczej, 
„Znaczno podniosienio ceu węgli w miij 
piszo Ww. Dn. — uło 
znajduje żadnogo uzusadnienia, gdyż kora 
oksploatneyi nio podniósł się w tym uła 
sunku, Nio mógł on nledz znacznej ami 
nie w tak krótkim przeciągu czisn, sun 
produkcym nia wzrasta pod różnymi, Mie 
twymi do usunięcia pozorumi, n tymezie 
sem ceny podnoszą się niezmiornie i pe 
wna kuratóln rządowa nad działalnością 
przemysłowców węglowych staje się rze 
eny niezbędną." 


seach produkoyi 


Wit de Maupassant 


NIEWIDOMY. 


göm jest tw rozkosz słonecznego 
(ydnin?  Ozemu to swiatlo spadająco 
Zna riemię naprlniu nas taką rado- 
8013) Niebo jest cało błękitne, pola 
zielenią się, domy bieleją; nasze oczy piją, 
a zachwytem to żywa harwy i napolniują 
wosołościł, nasze dusze. Czujemy chęć tań- 
czenia, biegania, śpiewania, szczęśliwi 
lekkość myśli, rodzaj bezkraśnego roz- 
cznlenin; cheieliśmy neałować to hibe słoń- 
.. 

Niewidomi stojący u wrót, pogrążeni 
w wieczystym swym mroku, są spokojni, 
jak zawsze, wśród tej nowej radości 
i wstrzymują co chwila swego psa, który 
z nieznanych im przyczyn chciułhy wciąż 


wracają n schyłku dnia, wspareż 
o ramię mledogo brata lub młodej siostry 


Nowela ta wchodzi w skład świeżu wydanego, 
poświertuego zbiera nowel Maupassanta p. t. „Oj- 
ciut Milon“ (Le pere Miloni. 


i dziceka mówi: „Dziś było tak ładnie,* śle- 
piee odpowiada: 

- nuważyłem to. Musiało być ładnia 
bo nie mogliśmy Lulusia utrzymać na miej- 
sou. 

Znalem jednogoiz tych ludzi; życie jego 
nalezalo do najsrozszych męczarni, jalnic 
można wymyśleć. 

Był to wieśniak, synu formera nor- 
mandzkiego, Póki żyli rodzice, troszczono 
się o nioga jako tuko; cierpial jedynia z po- 
wodu strasznego kaloetwa. Ale gdy ci 
umirli, rozpoczęło się okropne istnienie. 
Wzięła go do sichin jedna z sióstr i zaraz 
wszyscy z formy zaczęli ohchodzić się znim 
jak z żabrakiem, który jo cudzy ohleh. 
Przy każdym obiedzie wypominano mu 
jadło: nazywano go niepomem i darmo- 
zjadum; a chociaż mąż jogo siostry zarzą- 
dzal jego udzialem, dawano mu z źalom 
zupę i wydzielano jej zawsze ledwia tyle, 
aby nie umarł z głodn. É 


Mial twarz zupełnie bladą i dwoje du- 
żych oozn, białych jak opłatki, a zachowy- 
wal taki spokój w chwili obelg, okazywał 
się tak zamkniętym w sobie, ża nie wio- 
dziana. czy je cml. Nigdy zresztą nie za- 
znal tkliwości, bo matka nie luhiln go 
i obchodziła się z nim zawsze trochę ru- 
basznie; albowiem na wsi niepożytoczni są 
szkodliwymi i wieśniacy normandary po- 


stępowaliby chętnie jak kury, która zabi- 
Jają kaleki w swoim rodzie 

Ajad: polowkę, ślepice siadał luton 
przed „drzwiami, zimą pr i 
do wioczora 
i, wstrząsano jaki 
cierpioniem, spadaly niekiedy 
pltmę jego oczn. 

Qzy miał on umysl, myśl, jasno poczne 
eio swogo życia? Nikt nio pytał o to. 

Tak było przez lai 
zdolność do pracy, | b 
waść rozgniowały naresze 
stal się więu popyclndłem, pewnogo T 
dzaju pośmiewiakiem, ofiary rzueonj | 
łup wrodzonej dzikości i brutalnej wtśos 
łosci prostactwa, które go otuczało. 

Wymyśłona wszelkio okrutne psoty, da 
jakich może pobudzić ślepota. Ażehy 
wynagrodzić sobie ubytok  podawimo, 
mu jadła, uczyniono z gadzin jodzenia 
leki godziny rozrywki dla sąsiadów i mę: 
czarni dla ślepea. 

Wiośniacy z sąsiednich domów pt 
wali do jego mieszkania dln ro 
Zwolywano się od bramy do bramy 
chnis formy hyla eodzioń pelna w 
obiadowej. 

Wiedy kładziono na stól. przod talci 
rzpm, skąd zaczął już j rasol, psit 
kota. Awierzę ndgadywalo instynktowi 
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Na podstawie świeżo zbadanej sprawy 
fęglawej TKarsc. Pn. w następujący spo- 
ib wyświetla zakułisowe strony handln 

glem: „W z kopalnią u- 
asadzio najwyższoj z notowi- 


azie znwarc 


MOWY uù 
pcli obocnie seu, wagon węgli, zawiera- 


muje węgiel na zusadzio dawniojszych 
kontraktów w cenio 77—78 rb. Licząc boj- 
io koszt przowozu do składów i dochód 
undlują cego, korca nio powinna. 
rzekraczać średnie 95 kop. w sprzedaży 
zząstkowej. Cala zań nadpłata jest ujete 
już w system i zorganizowaną, prawidłową 
gpekulacyę lundlującyeh. Only niemal 
rodukcyę węgli, po odliezonin dostuw dla 
kolci i fabryk, zaknpuje z góry kilku zna- 
«mniejszych składników,  niemmeszkają- 
ych wprawdzie w Wurszuwie, lecz pro- 
wadzących handel nietylko w całym kra- 
ju, alo i po za jego granicami. Mając co- 
dziennie do rozporządzonia znaczną liczbę 
wagonów węgli, rozdzielają po wzajemnem 
porozumieniu się samowolnie tę ilość mię- 
lzy poszozególno miasta, nie licziye się 
iatotnemi ich 
podważają stałość cen jedynie w wido- 
ach spekulacyjnych. W Warszawie ape- 
kulacyu ta przeistoczyła się w pruwidło- 
ry system gry nu zwyźkę na t. zw. gicł- 
dzio węglowoj, istniejącej prywninio na 
stacyneli towarowych. Mz 
rzocznych pogłosek i z pomocą innych for 
ulów, do których naloży także zutrzymy- 
winie wagonów w drodze na stacyach po- 
radnich, znaczniojsi handlurzo podnoszt, 
alidarnio ceny przy odprzeduży węgli dro- 
bnym aforzystom, których pierwotnie u 
qdzone skludy sy rozrzucone po valom 
miościc, Ci ostatni sy ełkowicia zaleźni 
il trzoch Jub cztorech wielkich skladni- 
ków, którzy, mówiąe nawinaem, niechę- 
ię zapolniają swo sklady, oddajye piorw= 
atoństwo łatwiejszomu zarobkowi przy 
apekulne j sprzedaży węgli. 


cena 


potrzobami, i nmyślnie 


rzoniem niedo- 


Dotnliczna atoli przodu węgli 


łomność ezlowioka i zbliżywszy się ostru- 
jadla bez szmeru: u gdy glośniejsze 
go mlaśnięcie językiem obudziło uwagę 
bwidomego, usuwnło się zwinnie, żeby 
uniknąć udorzeń łyż 

Wtady smiano się, tycano się Jokciami, 
pano nogami w calej kuchni. A on mie 
mówiąc uni słowa, zaczynał znowu jeść 
Pawg reka, podezas gdy lown osłaniała 
tale: 

inym razom dawano mn do jedzenia 
awo, liścio, a nawet śmiecić 
Wreszcie znnużono się zartami, Szwagier 
zyścioklony, żo mnsiuł go kurmid, bił 
Bo, policzkowił, drwil z niendnnych wy- 
ków, któro czynił slepy, aby odduć n- 
brzenia ub aby ieh uniknąć. Wówezas 
Ymyślano nową zabuwę. Parobey, rałaje 
kiowki słażobne przykludały mu co chwi- 
Jalżej Inb ciężej swoją rękę do twarzy 
0 wywolywało zawsze przyspieszony ruch 
ego powiek. Nie wiedział, gdzie się scho- 
Ró i stal nicustnnnie 2 wyciqągniętemi 
Mmionumi, nby uniknąć obeych dłoni. 
Nareszcie zmuszono go do żobrazia. 
Ustawiano go nu drogach w dni turgowo 
iakoro tylko posłyszuł odglos kroków al- 
b turkot wozu, wyciągał swój: kupolusz 


— Litości, jesli laska. ; 
Ale chłop nie jest hojnym i przez całe 


zarzijd 
przyszłości, w związku z innymi przedsię- 


iejski zaprowadzi w najblia 


hranysni obecnie srodkami, położy a 
wykrytym nadużyciom i, zapewmwszy 
Warszawie i innym miastom w kraju do- 
stateczne zapasy, zapobiegnie powtór: 
się w pazyszłości przesilch węglowych." 
Tukie są różowe wróżby na przyszłość. 
Nio trzeba jednak zbytnio ufać tym środ- 
kom, bo spekulucya znajdzie nowe drogi. 
Natomiast niezaleznie od zarządzeń po- 
wyższych niezbędne są iuno srodki walki, 
Trzeba tody driałać energicznie, po- 
spiesznie i zbiorawo rozmnitemi droga- 
mi. Jedna z mch — to zniżenie eel od wę- 
glu zagranicznego; druga -— zorganizowa- 
nio środków prodnkeyi w dziedzinie bar- 
dza mało dotąd nprawianej. Kraj nasz po- 
siada olbrzymie torfowiska, nietknięte 
wcale. Wprawdzie na wystawie radom- 
skiej tu i owdzie widzioliśmy cegiełki tor- 
fowo, dowiedzieliśmy się, żo niektóre ou- 
krownie używnją z powodzeniem torfu na 
opał, Ale aq to wszystko próby dorywcze. 
Zobaczmy, co posiadamy: P. Piotr Isujo- 
wicz w pracy swojej p. t. „Oo trzoba dla 
naprawy warunków okanomicznych IKró- 
lestwa Polskiego" *), wskaznja owe hogac- 
twa w naszym kraju. Największe poklady 
torfu zajmują olbrzymie przestrzenie w ga- 
herniach Suwalskiej i Komżyńskiej, w do- 
linnch rzek Bzury, Pilicy, Przemszy i Wio- 
pranm. Wogóle torfowiska większe lub 
mnioj dzia w Kró- 
lestwie Polskiom. Posuwajae się od War- 
szawy ku wschodowi, znajdujemy bardzo 
duże pokłady torfu: w Otwocku (stosunlzo- 
wo jeszcze młody, włólenisty, posiadu wła- 
ściwości dozynfekcyjne): w majątkn Pogo- 
rzel torf bardzo stary, jast wybornym ma- 
toryulem opalowym; w miojscowosci Sza 
lone-Buguo — joszcze Topszy mi ten uży- 
tak, loca dotąd wcale niooksplontowany 
z powodu złej komunikneyi. Za granicą te 
nieoecniono zasoby ziemne potrafiono już 
świetnie wyzyskać pod każdym wzgłędem. 


oniu 


ze iatnioją prawie t 


+) Proca ta wyszła po roayjikn w Warszawie 
1803 r. 


Ną tam nietylko fabryki, wyrubiające pa- 
liwo tortowe, lecz nadto rozwinął się prze- 
mysl przetwórczy w najróżnorodniejszych 
postaciach. Wo Franeyi, Holandyi, Mal- 
aatynie i różnych dzielnicach Niemiec do- 
prowadzono tę gałąź produkcyi do najwyż- 
szej doskonałości, rolnicy zaś ciągną stąd 
znaczne zyski i dają zarobok masom lu- 
ślności. U nas zaś wydobywania 1 przetwa- 
rzanie torfu odbywa się alho w sposób 
pierwotny, albo na malą skalę, W Pogo- 
vzelu i innych miejscowościach wyrabiane 
a} cogiełki na opal. Właściciele ziemscy 
produkują tu i owdzie torf prasowany, 
włościanie za6—zwyczajne cegielki, Przy- 
tem do wydobywania torfu niektórzy po- 
alugnją się hardzo praktyczną maszyną 
Brossowskiego. Po za tem tort, jalo śro- 
dek surowy do wydobycia innych produk- 
tów, małe ma u nas zastosowanie. Tym- 
czasom chene z powodzeniom rozwinąć tę 
gałąź przemysłu na wielką skalę, tak izby 
dało się wszystkie rynki zapełnić tanim 
opidem, trzcba wyzyskać ten produkt 
wszechstronnie. Zobaczmy, co on daje zu 
granieq: Sześcienny ayżeń torfu suchogo, 
wagi 150 pudów, daje: 150—750 funtow 
amoniaku (od 12 rb. 30k. do 61 rb. 50 k. 
za pnd, przeciętnie 36—37 rh.). Za granieq 
za 100 kilogramów tej soli płacą 50 fran- 
ków. Produkt ton ma szeroki zbyt i zajął 
w handlu miejsce poważne, Ceny jego są 
notowane nietylko w organach landlo- 
wych, laez i speeyalnio gieldowych, Oprócz 
amoniaku torf dajo ñ—7% smoly (przecię- 
tnio 45 gurney z sążnia szeseiennego), któ- 
ra przy odpowiedniej dystylucyi duje 5 
garncy smoły, tyleż benzyny, 10 funtów 
oleju oświetlającego, 10 gumey smurn 
i— purafinę. Prócz togo z torfu wyrabi. 
się guz, nżywany w fabrykach jako opał, 
wroszcio koks torfowy- 


Tak wszechstronnie rozwinięta fabryku- 
cynu nas wytworzylaby olbrzymią galąź 
przemysłu, który podnosząe ogolny stan 
okonomiczny kraju, jednoczesnie wypo- 
wiedziałby skufeczną walkę wyzyskowi 
1 rabunkowi kopalni węgla i tem samom 
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tygodnie gsny nio przynosił nni 
grosza 

Natenczas wyrodziła się przeciw niemu 
zawziętn, twarda nienawiść. Rodzina ski- 
anba go na śmieró 

Byla zima; ziomię okrywał śnieg, mróz 
doskwieru. Otóż pewnego dnin szwagier 
niewidomego wyprowadził go bardzo du- 
loko, na gościniec, uby tam prosił o jałmu- 
żnę. Zostawił go na ody dzień, a gdy zn- 
padłn noe, wyszodł na jakis czas, locz wen- 
la nie w micjace, gdzie zostawił kalekę. 
Poezem oświadczył awoim lndziom, 20 go 
nie znalazł. 

— Ba — dodal — niema czom się klo- 
potad; ktoś wziął go zapowno z solą, ha 
bylo zimno. Nie zginie! Wróci pewnikiem 
jutro na polewkę. 

Nazajutrz nie wrócił... ę ' 

Po dlugich godzinach czekania. ślepieo 
zmarznąwszy i czując grożącą mu śmie 
począł iść. Nie mógł odnalożć drogi zagrze- 
banej pod lodem. hląkał się więc to w tym, 
to w owym kierunku, padał w rowy, wsta- 
wał zawszo memy, zawsze sankająe domu 

Loez powoh ziąb obezwłndniał goi wkrut- 
ce znużone nogi nie mogly go uniasć. Usiadł 
na środkn równiny i juz nie podniósł się. 

Białe, ciągla padające płatki zugrzebały 
go. Sztywne jego cialo znikło pod ich na- 
walom. Okryły go wkrótce tak, że nie nie 


niesz 


zdradzulo miejsca, gdzie zanjduje się trop. 
Krowni udawali przez tydzień, że szuka- 
ją go skwapliwie. Widziano ick nawet 
plnezącyeh. 

Zima wciąż trzymala się mocno i adwil: 
nia nadchodziła. Otóż pewnej niedzieli, 
idąc na mszę, formerzy zauważyli wielkie 
stado kruków, krążące boz przerwy nad 
równiny, Potom, jak czarny deszez, ptav- 
two opadlo kup} na jedno miejsco, żeby 
zerwać się znowu i znown spaść. 

W następnym tygodniu ciemna ptaki 
„jeszcze nie zmkły. Przeciwnie, zlatywały 
się ich chmary zo wszystkich zaleątków 
widnokręga; opuszezały się glosnym 
krzykiem w błyszezący śnieg. 

Pewien wyrostok poszedl popatrzeć, to 
ono robią i odkryl cialo niewidomego, na- 
pól już rozszurpana. Blado oczy znikły, 
wyrwanu przez długie, żarłoezno dzioby. 

I nigdy nie mogą ucznó żywej wewolosci 
dm słonecznych, abym nie wspomnial me- 
lnncholijnie tego biedaka, tak wydzicdzi- 
ozonega przez życie, którego str 
smiorć byla ulgą dla wszystkich Wizkich... 


Thom. JP. Bugi. 
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przyszedłby z wielki pomocy ogółowi wy- 
xyskiwanemu. Ale ni to potrzebna jest 
działalność zbiarowa: zawiązanie wielkiego 
towarzystwa. Ponieważ posiaslnezami tor- 
fowisk sq ziemianie, więc im tę sprawç 
polecamy. Nio jort to rodok dorywe 
wymaga on wiolkioj energii, zubiegów 
idluższego ezaau (między innomi potrzo- 
bne fachowe ohoznanie się z przedmiotem). 
Ale przecież i wyzysk węglowy nie jest 
dorywezym, lecz wlecze się lata całe i jo- 
szeze długo zapewne hędzio panownl. Trze- 
ba więc myśloń o uwolmenin maa ludności 
od tej klęski nietyłko dzisiaj. lecz i na 
przyszłość, ba innczej dzwoniąc zębami 
z zimna, będziemy sluchać ciepłych pio- 
anok p. Rosenbluma na nutę obywatelski. 
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Z GALICYI 


Jak wyglańnją stoanuki wówuętrzue w Austryi. — 

Plany polityczne Praxaków — Dwie zasady nasze- 

ko życia. — Brak szkół, unnezycielń i seminarya 

żeńnkie. — Prezydout Małachowski i jego chwiejne 
stonowisko. 


"huos państwowy w dzisiej szycie po- 
litycznych stosunkach w „Mustryi 
Ime jest niczem niespodziew anom. 
Mała ku niemu ona oddewna powolny- 
ani kroki przez obłudę, nioszczorość i chwiej- 
ność awoich mężów stanu. W fem różno- 
Języcziem państwio wie mieli oni żednogo 
oparcia, ale też 1 nie dążyli do wytworze 
mia trwnłych i nezciwych fundamentów 
jatistwowych. Rządzono tn zbyt długo we- 
Aug zasudy: diwzde et imperu, n teran zbie- 
mają, gorzkie owoce. Zaznaczaułam już nio- 
jednokrotnie, iż stronmetwo niemieckie, 
przeważnie opozycyjne, dąży do wszecji- 
władzy per fas el nefas z pominięciem priuw 
innych narodowości, do utrzynamia zntem 
charakteru niemieckiego w radzie i poli- 
tyce. Tymczasem powrót do tych przed- 
moternichowskieh, w nawot Bachowskich 
stosunków jest niemożliwy. Stanowisko 
prawno różnych krników i narodów An- 
stryi wysunęło przed fornum panstwowe 
tysiąco żądań, postulatów, skarg wzaje- 
muycl, domagając się natarczywie zalu- 


twienia różnycj nuglących potrzeb i inte- 
resaw. 'Pymezusem Anstrya, skutkiem 
swojej idei przewodniej państwowej — 


niemiockiej, pojętej w duelm centralizucyj, 
zadawalającoj odpowiedzi nie jest w sta- 
mie udzialić. Rząd czuje, że Niemey sy za, 
slahi w Austryi, nawot wzmocnieni liczny- 
mi szerogumi Żydów, chociaż władza w ich 
ręku wyłbjcznie pozostala, więc połowi- 
enuo ustępstwa ezyni Słowianom, a obawia 
się, że wodze panstwa raz wyszedłszy z rąk 
Niemców, juź do nich we wrócą. Gdybyż 
tylko chodziło o tak zwang Przedlitawię, 
ule i węgierska połowe znajduje się w tym 
samym stosunku da Słowian, eo i niemie- 
cka, Wszelkie ustępstwa Slowianom w An- 
stryj są nu niekorzyść Niemców i Wę- 

wów ~- nie przota dziwnego, ża wobec tu- 

lego ukształtowania się stosunków pań- 
stwowych wytworzyło się poważne we- 
wnętrzie położenio—chiotyczne dziś a gro- 
áno niepewną przyazłońcią. Tem bardziej, 
że skutkiem niotaktu rządu daty chczaso- 
wego. riygłego wahania się w wyborza 
środków do czynu i dwulicowości, a często 
nieszczerości jawnej w postępowaniu sfor 
rzydzących. wytworzyły się antagomzmy 
narodowa i walki narodowościowe, zaró- 
wun w obrębie gormansko-żydowskim, jak 
isłowiańskim Rajd tego Inb owego po- 
glaazeze, uspokni, ale pogluskuniem nie- 
rozwiązują się spory narodowościowe i nio 
wnoszą SIę żądania: prawno - państwowe. 
Czesi i Niemcy: Polary, Niemey i Rusini; 


Í Naweńcy i Niomey: Rusini, Kroaci i Ma- 
dziurowie, a wszyscy przeciwko Żydom, 
słowem, kto tylko zanneszkuje Anstryę. 
z niedowierzaniem, zawiscią i złością pa- 
trzy uu innych, gotów do walki w kaž- 
dej chwili. W dafatkn ta walka naro- 
dowościowa i palityezna, wszystkich prz 
viwko wszystkim, przeniosła się do ur- 
mii i osłabia lącznik kurności wojsko- 
wej, Rzecz to zupełnie zrozumiula. Ci, 
którzy byli niezadowoleni w domu, po za: 
ciągniecin się do wojska, nie ze swego 
clurakteru nio trey. Gdyby nie lużny 
związek zu pomocy surowej dyscypliny 
1 języku miemiockiego, nie wiem, exam by- 
luby armin austryżoka. Państwo nie u- 
mialo wytworzyć dla niej silnego sztan- 
duu*w jakiojś idei. Slowom. jest ona ta- 
kim snmym zlupkiem narodowości 
jak i punstwo, a w szeroguch j 
ją się prawio codziennie wypadki niopo- 
sluszoństwa lub słychać erha walk narada- 
wościow ych. 

'[akie położenie r „wobec braku sta 
nowazości i jasności polityemnej w Austryi, 
mimawolnie zwraca na nią uwagę calego 
światu politycznego w Kuropie, Z nutury 
rzeczy, tj. zo skladu samego. powołana 
jest ona do utworzenia państwa fodera- 
cyjnego na wzór Szwajcaryj, u RAA 
niemieckie, z bardzo niewielką liczbą 
Niemców w państwie, ciągi ją w awoją 
stronę. Stąd niewątpliwie plynie panujący 
w stosunkach naszych rozdźwięk, ogólna 
niezadowolenie, waśnie narodowościowe 
i niesłychane zdzierstwo podatkowe. Nio 
dziwnego — wielkopanskie pretensyć nio 
zawsze z prawami ily w patrze, n zawszo 
sq kosztowne. Austrya zaspakuja je na 
cndzy vachunel NE m jest to, 2o 
końca pazującoj walki wszystkich 
miw wszystkim nio widać, Bojana 
w prasie i polityce wewnętrznej uatrya- 
ekiej kolacze się jeden tylko projokt, który 
do nepokojenin państwa, krajów z narod- 
ków, skludających to państwo. ma prowa- 
dzić, wyszedł un jako haslo walki i 
glasza wę jaka haslo zaspokojenia: precz 
z rozporządzeniami językowemi| Zadna 
inna proba poważna, don inny projekt 
nie wyłonił się. Ilusło powyższa, przeło- 
żono na język zrozumialszy i realny, ozna: 
i roakcyn, alsolntyzm niemiceki, rządy 
jszoświ niemieckiej, Nio trzeba hyć 
bardzo przewidującym, ażeby zrozumieć, 
że tu droga do uspokojenia państwa i kra- 
jów nie doprowadzi, trzelu szuknć innej 
podstawy dla porozumieniu się. Nasze ata- 
nowisko wolne jednej i drugioj strony juat 
bardzo draźliwa, Mamy poważniejszą pra- 
cą przed sabq, mż mieszanie się do spori 
azesko-niemicckiogo. Posrednietwo nasza 
nie zadawoliłoby ani jednej, «i drugiej 
strony, zresztą żadna strona oto naa nia 
prosi. A jadnak wycofać się z tego sojuszn 
tak dla nas szkodliwego potrzeba. Koto 
nasze ualcży wprawdzie do większości 
państwowej, ula ta większość nio duje nam 
uni przewagi. uni nkwot znaczenia żadne- 
go, ba czemże może byo większość, która 
nio rządzi i z którą nikt się nie liczy? 

Bezlad państwowy, będący cechą nasze- 
go życia publicznego w Auatryi, wa wszyst 
kich krajach, zarówno jak w polityce we- 
wnętrznej, podsuwa politykom niemiec- 
kim w Prusięcli tematy do rozmyślań go- 
due uwagi Jedno z piam prusko-niemie 
kich, Zeit, w artykule ostatniego zeszytu 
podnasi potrzebę podziału Anstryi, x ra- 
czej — zabrania jej, dlu zaokrąglenia wiol- 
kiej Gormanii. Apotyt Prusaków jest wea- 
lo dobry, powiadają oni Iez ceremonii, że 
trzelm ratować Niemeów  mistryackich, 
a na ta jest tylko Joden sposób: dla przy- 
Hczenia szościn milionów Niemców, wraz 
z Aydumi, z których milion przypada na 
sam Wiedęń. trzeba zabuać Ż5 milionów 
Nlowinn. Zeit jest ua tylo grzocznómi pi- 
smem, żo mówi tylkoo Niemcach w Przed- 
litawii, Węgrów nie epia, rezerwnjąć 
iel jako stronę, z któr porozumieć się la- 
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z Ilercegawini.. i 
bre panstwo węgierskie utworzyć, Uod 
Austryi samej, ów polityk prnski powiadg 
otwarcie: my sobie z nią damy rudę. Prz 
dwoma tysiącami lat państwa rzymskie, 
nieposiadujące ani takiej maszyny hinro 
kratycznej, jaką nowożytne państwa wy: 
tworzyły, ani tale tur- 
i, rządziło jednak. najrožnovoilniojszymi 
narodami, dlaczegożby nie mały sobie duó 
rady Prusy. Przecież o to tylko chodzi 
ażeby pośród barbarzyńców zaszczepić sil 
niej, niż się to dzieje dotychczas, kulturę, 
niemiecką, u rozmaitym „minderwsrthi: 
ge" narodom, jak Polacy, Czesi, Rusini 
i im podobni, których litorutura fnnta kla 
ków nie warta, można pozwolić „sebwąj 
tzen” (gadać) w ieh językach ojczystych, 
Romuż to może szkodzićż Prusom = nio, 
one sq przecież dość potężne. Mówię o Prw 
sakach, gdyż w ieh to tylko głowach pa- 
wstają takie pomysły 


D, Be 
Da 


Z NIEMIEC 


—- 


Berlin, 18 września, 


Dymisyć muistrów.  Kaudydoci do wieczystego 
zapomwienia, -- Ghwalebue czyny p. Bosncgo, = 
Krótka ninwa podróżnika | óle nmieszezony order, 


ka 


ne Spo; 
tego, aby mężowie ei dokonali świetnych 
i pięknych czynów, nie dlatego, aby nedali 
nowy obrot polityce niemiockiej i zwosih 
joj glebę nowemi myślami, Bynajmniejł 
Jożeli jednak zasłużyli nn wzmiankę u 
krologową, ta jedynie z tego względu, is 
mogą slużyć jako doskonały przy 
skich ministrów ostutnraj doby 
się oni ani na jote od 21 kolegów dymie 
syonowanych po r. 1890. Podolmie jak ei 
ostab zaduwalali się oni przez wrodzom 
skromność rolą chóru greckiogo w nabug 
starożytnej, « jako gorliwi slużbiści, spel 
miah gorliwio naknzy duwana z góry Upe 
Ali również z tegu samego powód, no Yd 
poprzednicy: nie mogli lawiem przewi: 
dzieć wszystkich fantastycznych skret 
zygaakowatego kursu 1 zastosować się do 
nich. Obejmując swe urzędy. zrozyginowułi: 
raz na zawsze z własnogo głosu 1 poghydu 
dając tolgę swej niezależnej opinii tylk 
wtedy, gdy szło o jonkrów i ugrarczyków, 
Rząd podczas ostatnio kilku lat to zbłiżał 
się da warstw pruiwujących, to adskaki 
wał w przeciwny stronę; popierał ultra: 
montanów i drażnił ich, pozostawał jadnałe 
zawsze sobą na jednym punkcie: 
sunku do junkrów, Zakladano dla nich kusay 
rządowe, darowywano im uzęść podatków, 
mukazywano przywozn rogacizny i Świ 
pod rozmaitymi pozorama itd. Iuecz oto z 
chrzało się rządowi kann reńslzo-labskio= 
go wbrów woli jankrów. Blugano, grażona 
i obiccywana — jnukrów nie wzrnszyły 
ani słowa, ani ponętne widoki, gdyż żądali 
gotówki. Uldady i przokomnizanie się 
x tradycyjną opory rządu pruskiego b, 
nie na rękę dwu wspommanym miuistró 
Zbywało im na sprężystości, «by przyzwy” 
się do nowoj, niezwykłej dla nich ro- 
Jukżeż mogh zwalezać tych, którym 
byli oddani duszą i ciałem lub nwalniać s 
służby urzędników konserwatywnych mil 
to, iż głosowali przeciwko  „Jiberalnemu 
kanałowi? j 
Dzalalność wspomnianych  miniatrów 
jeszcze z innych powodów jest charakter 


prawa "ODM 


zeze ezerpią swą mądrość z tes 
hsmarcka, któremu atoli nie dorustaj 
olan pod względem stanawczości i świn- 
dlomości swych celów. „Bicz boży* wie- 
zint, czego chcial, każdy ezyn jogo był 
kansckwencyą brutalnej osobistości i 
praniezone 


bn na gwalt prześladawać, dręczyć, krepo- 
o quem? ubi? quando? nio mo- 
gli sobie dokładnie zdać spraw Jośli po- 
miniemy jawne dorytowame hakatyzmu, 
to właściwio baron von der Recke wslawał 
się w ostatnich czasach jedynym czynem: 
pozbawi? Berlin glowy reprezentacyjnej, 
sturszego Imrmustrza. W r. 1898 Prusy olh- 
0-letni jubileusz swego nstroju 
go i wypadków 1848 v. Przy te 
sposohności radu miejska Borlina podnio- 
sla myśl nezczenia pomnikiem pologlych 
w r. (848, liząd postawil awa veto. Pam- 
nika nio wzniesiono, a rada miejska w 
awej potulności zaprojektowalu ogrod 
przymijmaiiej sstachetami miojsee, dzi 
zozątki walecznych hojówn 
a utajoną chęć 


polity: 


uświetnionia rowoluey 
dluslala skromny plan agradzenia i hram 

x uapisem nie miemówiącym, Baron von 
der Iteeke nie da? się przekonać, u gdy 
starszy bnrmistra z powodu sędziwego 
wieku podal się do dymie rząd nehwnlł 
nie zatwierdzać jego następcy. Wkróteo 
mija poltora roku ol dniu wybrania nawe 
go nadburmistrza, « wieszezęsny elekt 
weiqż joszezo z utęsknieniem wygląda ziu- 
twierdzeniu rządowego, pokntuj wiel- 
to rewolucyjny wybryk stolicy niamiece 
kiej. 

Pan Bossa 


minister od tak zwanej o- 
światy, jest ojcom nowego emn atrú- 
żów-itniołów uniworayteekieh. W loj 
wszeehnicy, która ma nioszezęścia liczyć 
w awoim paczcie profesorskim kilku ad 
ważnych myśliciel, utworzono katody 
konkurencyjne, któro obsadzono fuwory: 
(ami rzydowymi, uby w ten sposób mlo- 
lzieży dawać odtentkę przeciwko złym 
wpływom nauki, Nie trzeba dodzwna, ia 
Hminurze, mianowani na dozinfoktorów 
wszrchnie, si pogurdzani przez świat nezo- 
„nych jako nieacy. Dragu zasługi Bossogo 
polega mi przeprowadzenia ustawy, która 
rozengu kontrole nad prywatnom życiomi 
dlneontów. Ponieważ wazolkio usiłowania 
pozbawienia katodry lizyku Aronga spel- 
ly na niczem, n fulenltet w żuden sposóh 
lie mógl zrozumieć, eo ma flzykw wspól- 
lego z Wwrzekomem podżopuniom burszow 
imiworsyteckich, więc Bosso dzięki pomo- 
cy zaehowawców byl zmuszonym przepro- 
wadzi w sejmie pruskim ustawę w spra- 
wie kwarantamny spolecznoj w uniworsy- 
tetuch, których utmostora ma się pono 
toio ud niolozpiceznych bierilinsów prze- 
wrotowyci. Wszystkie te wulki z wiatrn- 
kami nie ośmieszyły atoli tale dualeco ma- 
lego człowieku do wielkich interosów, jn 
nieszczęśliwy ardor giołdzinrza lissore, 
Prawdziwy to skandal nad skandaltmi. 
Prawdopodobnio przypomina sobie czy- 
tylnik, żo Iorbort Spencor odmówił przed 
kilkoma laty przyjęcia ordorn ad rządu 
nieminekiego. Nanka jak cnota—odpierl--- 
jest suma dla siebie nagrodą. Gdyby l 
się nawet kierowal innomi pobudkami, 
niepodobna byloby brać mn tego zu zle. 
slako dowód nicehaj posluży order, udzio- 
Jany dr. Ksserowi z inieyatywy ministra 
Bossego. Pan Esser byl to chłop setny: 
Ryu głośnego tuza przomyslowego, prze- 
szall w krótkim ezasio wszelkie szezehlo 
drabiny zaszczytów i dostojeństw. Pa 0- 
Puszezenia lawy wiwersytcekiej wstąpił 
jako ochotnik do wojska i dosłużył się 
włkróteo rangi ofiecrskioj. Wystąpiwszy za 
slużby, lubo syn milionera, postanowil 
Jracowaó ciężka na chleb. Poszedł więc na 
giełdę. Tu odrazu zdabył sobie serca 
Wszystkich „awyżkowców." Codzień popo- 
ulnin w jednym z kątów sali giełdowej 


x vękumi skrzyżowanemi jak Napoleon 
dawn zlecenia swym gocrałam-bank 
rom, prowadzącym milianową, spekulacyę 
na jogo rachunek, a potem ze sehylonem 
czołem defńlowali przed eleganckim mlo- 
dzieńcem drapiożn szuchraje i rabusie, zu- 
chęcam do zwycięztw i Inpów dumnem 
apojrzoniem i blyszczącem okiom swego 
naczelnego dowódey. Ponieważ gielda just 
sercem t. xw. „calego Berlina,“ więc pan 
lssor stal się wlrótee ulnhieńcem arysto- 
kratycznogo i piowiężnego świulu tutejsze- 
go. Gdy przecladzał się pod Lipami, pro- 
wadząe nu smyczy swego słynmiego psa, 
a pad rękę jednę z odahsck swego jawne 
go Inb tujomnego haremu, wyznawey Sti- 
rego i Nowego Testamentu z kawiarni 
Bunera powstawali z miejsc, bijąc poklo- 
ny, a panie ścigały zazdrosnem okiem je 
go kochankę. Ni stąd ni zowąd dr. Essor 
znikł z horyzontu i powrócił do stolicy w 
uniformio podzwrotnikowym. jako Ka- 
lnmhb nowoodkrytych przezeń krajów nfr; 
kwiskieh. Ogłosił wnet Jesi w letównj 
opisul swą podróż, przygody i trudy. 
„Swiat niemal a podziw. Związok prze- 
mysłoweów zaprosił go na odczyt. a w je 
go ślady poszlo stowarzyszenie geograli- 
ezme, Uczony i bogaty, a przedewszystkiom 
przystojny Odyseńsz, wprwił swemi opo- 
wiadaniami w zachwyt Fonków. Pan Bus- 
se, nby dawieść. iż on równioż potreti oc 
nić zasługi naukowe, wystarał się a ord 
ezetwanego oda dla Wasoru.  Ilyeny z j 
akini giełdzinrskiej zaskowyczały m rado- 
£ Wszyscy „zwyżkowcey* porozpruwali 
sobie w surdntach dzimrki od guzików w o- 
oczekiwaniu „dokomieyi,* Niofortunny trat 
chcial. iż pewien uczony, niejaki Wugnor, 
przestudyowuł książkę Mssera i odkrył, iż 
jest ona od deski do deski D lnem 
kłamstwem. Najdziksza miejscowości, 
rych przojazł wymagałhy kilku miesięcy, 
Essor przabył -w przeciągu kilku dni, jak 
gdyhy podróżował w siedmiomilowych bu- 
tuch Msser, jak przystało na szluchetnogo 
Iidalga, wyzwał oskarzycieln na pojedy= 
nek, Plobejusz zaś kw powszeelutenm obir 
rzemin pięlknych peù odmówi! satystukoyi 
Rodzina Besora ofiarowała mu killamaście 
tysięcy ciężko zapracowanych merek, leez 
Wagner odrzucił bozezuliy | propozycyę 
Klub ofieorski zwolał ayd honorowy w 
aprtwio Kssera, który jost sum oticorem 
rczorwowym. Zawatydzono ministoryum 
nakazało zawiesić sludztwo. Oficorowio 
„hadawszy pomimo to rzecz wyżoj, wykra- 
alili Jłssoru zo swoj lis Bosse posypat 
głowę popiołem, a Isser ożenił się z milio- 
norky, rezygnująo 2 wawrzynów mutuko- 
wych. Sie wansit gloria temimmiti! 
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Nawa kasa. 


jodezua gdy Towarzystwo agradni- 
Anez sprzedawnia, kupawalo, a prze- 
ży dowszystkiem gaduo, mlodszo od 
niego i uboższe Towarzystwo pszezelni- 
eza-ogrodmeze znorywalo i obsiewo po- 
woli jego pola i rozwinęło się w instytu- 
cyę rzeczywiście pożyteczną. Wytworzyło 
wlasny organ lite i, nienaudziany pro- 
joktami, lecz napelniony spostrzeżeniami 
urządziło wykłady, a obecnie uzyskało za 
twierdzenie „Warszawsk. Kasy oszezędno- 
fciowo-pożyczkowej ogrodników i pszcze- 
larzy." Wcdłrg statutu, członkiem jej ma- 
że byè každy ogrodnik, pszczelarz, hodow- 
ca jedwabników i wogóle zajmujący się pra- 


tą rolniczą curdwno samodzielnie. jaki ie cha- 
rukterze najemnika, bez różnicy stanu i wy- 
znania." Chociaż ostatnia zastrzeżenia jast 
zgoła niepotrzebne, bo ogół „zajmujących 
się pracą ralniczą,* zajeniną i samodzielną 
obejmuje wszystkie należąco do nieh „sta 
y a „wyznania? w kazdej inslytneyi ti- 
Munsowej ay równonprawnione. naloży za- 
razem przyznać, ża to ogurnięcie szerokie 
go zastępu ludzi, zjednoczonych wspólno- 
ścią pracy na tym samym wausztacio — 
ziemi, było pomyslem dóbrym i może dać 
pożądane owoce. Oprócz rozmaitych człon- 
ków wyższej vangi, stanowiącycl zwykłą 
okrasę każdego stowarzyszenia, tak zwani 
rzeczywiści, którzy nas tu.głównie zajmn- 
Ją i którzy tworzyć będą padstawę insty- 
tneyi, pluc; 1 rb. wpisowego oras pracu- 
Jacy samodzielnie 50 kop. miosięcznie na 
tnndusz obrotowy 1 xajmniej I rb, nu 
oszczędnościawy; oticynliści zaś 25 kop. na 


pierwszy i 50 na drugi. Po 20 latach nale- 
zania do Kasy czlonkowie rzeczywaści atu- 


ją się właścicielami zebr: 
śllaiok kapitain uszezędność 


nego y 
iowego 


swych 


Dalsze szezegóły organizacyi pomijamy, 
gdyż intorosowani mogą się z niy olzanj- 


miċ tylko przez pozuanio ustawy, ktora 
wytełada obowiązki i prawa nezostnikow, 
My przytaczyliśmy tylko zasady główne, 
wyrażając przytom zaelętę do ndzialu w 
nowem stowurzyszeniu, któro rozpościera 
się na szeroką warstwę pracowników rol- 
nych: ogrodników. pszczoląavzy, rządeów, 
ekonomów, kolonistów, a może i zamąs 
żniejszych włościan, o ilu ci miwiadomią 
sobiv korzyści w należeniu do Kasy, 


Spowiedź aptekarza, 


Aptekarstwo, skumionalu od lat wielu 
w swych prawach i zwyczujach, przecho- 
dzi u nas obcenia proces rozkladu i prze- 
twirzania się woding zmienionych warun- 
ków i wymagań czasu. Tę stany, budowę 
podważają, ciągle bądź nowe przepisy nstn= 
woduweze, badé skargi ogółu, a nawet an- 
mych pracowników. Slyszymy glosy, żą- 
dajaco dalszej obniżki tukay, zniesienia 
przywileju, npuństwowicaia aptek itp. 
W rzędzio tych ruchów  reformacyjnych 
mczędy się również budzić pewne skrnpu- 
ly, dotychezna uśpione lub sturunniu usy- 
piano. Oto np. co pisze do nas jedon z pro- 
wineyonilnych męczonników togo zawodu: 
„Przodewszystkiem sprzedajomy w uptuce 
nietylko to, co mamy, ale nawot to, czego 
nio mamy, a więc: sudło borsucze, wileze, 
hocianie, komarowe, araz rozmaite fantt- 
zyjno krople i spirytusy. Takich artyku- 
łów żądają włościanio i drogo zu nie pla- 
cn (dostająe w rzeczywistości zwykly smit- 
lec wieprzowy), W wielkich ilościach 
sprzedajemy również oter siarczany (m0= 
adyny); bardzo też często spotkać można jr- 
dnostki z Iudu calkiem zidyociale akut- 
kiem nadużycin tego narkotyk. Utray mu- 
jemy przyjazne stosunki xe znacharami, 
znachorkami, felezerumi itd., którzy piszi} 
jnkieś recepty, a ponieważ tych bazgrot 
odczytać niepodobna, więc dajemy chorym 
gokolwiele, na ehybil-tralik.. Aż dusza się 
wzdrygu na pracę w takich warnnkach, nu 
to świadomó  ogłupinui yskiwanie 
a często i trucia Jndzi.* Nie j 
osobniony, lecz—jak wszyscy wiemy--typa- 
wy, a co do aptek prowineyonalnych me- 
mai powszechny, W „ofieyny” zdrowia 
irl się handel zo wszystkimi swymi 
złymi zabiegami, wsiqkłu chęć zysku bez 
względu na morulność, na jego źródle, 
wypiła się zła pokusa ratowania egzyston- 
voyi zagrożonej medobarom na drodze go- 
dziwej. Nie ulega wątpliwości, że gdyby 
lud prosty miał Jokarzów i ufal im, gdyby 
znachoratwo i felezerstwo nie pastwiło się 
tal uiemilosiernia nad jega zdrowiem 
i eiomnoti, gdyby więc apteki miały do- 
chód z rzymności rzetelnych i stosunków 
prawidłowych, nie dopuszczalyby się o- 
szustw i nie gprzedawnły komarowego lub 
bocianiogo sadia, Prawda — to stanawi 
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okoliczność lugodzącą ich winy, uło zło nir 
przestaje być złam, szkada— szkadą, k 
wda— krzywdą i trzeba się zgodzić z tw 
dzoniem rozezirowanogo i abnrzonogo ko- 
rospondenta, żo taka uptuka jest „niesn- 
miemmym handlem i rozsadnikiem eiom- 
noty.“ 


Słuszna skarga. 


Joden z lekarzy Pogotowia wystąpił 
w Aurzerze Wurszuwskim ze słuszny skar- 
gi na tłum uliczny, a nawot na publicz- 
nteligentną, ntrudniujący dolegatom 
pożytecznej instytneyi niesionie pomo- 
cy. Pomimo że hbezmyślna ciekawość mo- 
glaby już była oswoić się z nią do syta, 
ile razy tylko gdzioś pojawi się karotka 
Pogotowia, natychmiast zbiore się groma- 
da przechodniów, którzy zwartom kołem 
utaczują miejsce wypadku, nio dopuszezn- 
Ja lekarza lub toż swem natyęetwem ta- 
mują swohodę ratunku. Joszeze go 
i birdziej gorszącą od taj gnpiówki i wAcib- 
stwa jost kocia muzyka, jaky motloch wy- 
pruwia nieszczęściu. „Gdy karetka Poga- 
towia rnsza od wypadku — powiada ko- 
respondent JCwyera — tłum uliczników, 
u nieraz i uczniów z rozmutych zakladów 
nankowych biegnio za niq, gwiżdżąć p 
rażliwie.* Jakie ta smutne i jnkiu watrę 
tno! Lokkomyślna bowiem ciekawość, po- 
„ona z dziką swawolą, nietylko opóźnia 
ulgę cierpiącemu, ale powiększa jego ból 
ty orgią wosołości, śród której on odjożdza 
z polłumanemi nogami, z pogniecionemi że- 
brami lub groźnym kewotokiem, z okro- 
puą niedolą swego ciężkiego życia, prz 
óróm nieraz, jako jedyna pocieszycio|- 
ka, stać będzie menblagana nędza. Rod 
ru, których dzieci dopnszeznją się takieli 
wybryków, powinni jo ko , jeżeli nie 
w interesie pacyentów Pogotowia, to dlu 
dobra młodych dosz, które się znieprawiu- 
da w tych igrzyskach. 


Nowy gałunek twórczości. 


Jua wiele tych gatunków było, ule p. Sy- 
noradzki z Krowką rodzinną spłodzili cal- 
kiem nicznany. P. M. Kopuszanska (jak 
objaśna w Gazecie Polskiej)  rovpoczęla 
w Ilronue rodzinnej druk powieści p. t 
„Straszny rok“ W maju pismo to zmieni- 
lo własciciela i redakcyę, która odmówiła 
wypłaty honoruryum według umówionej 
skali, a nadto zażądala skrócenia ntworr, 
„utorla nio zgodziła się na oha te warmi- 
ki ì druk powiości przorwału. Wróciwszy 
po kilkomiosięcznej niobytności do War- 
szawy, spostrzegla ze zdumieniem, %0 p. 


M. Synoradzkı kończy joj powieść w Kro- 


mica p. t. „Swaty hetmańskie* Stalo się 
to na żądanie redakcyi— jak on tlomaczy: 
rodno zaiste rozstrzygnąć, co tu jest dzi- 
wniejszem: Pae, czy pałac, P. Synoradzki, 
przyjmując podobna própozycyę, zapom- 
mial widocznio o wszystkiem, prócz o ko- 
piejkaol, które mu Kronika zapowniła, 
„względnia do dochodu” i któro dla p. Lo- 
puszańskiej byly zn mało, a dla niego do- 
stateezne. Jost to zapomnienie bardzo dzi- 
wne nawot wtody, kiedy się jest zmusza- 
nym nie być zbyt wybrednym w rabocie 
i kiody się fakt dostatecznie ujawni w przy- 
pisku. Z drugiej znown strony Kronika, 
która sama się żywi i swych ezytalników 
karmi wylącznie moralistyczną zupka, letó- 
ra starannie przotilirowywa zasady i poję- 
cia aż do zupelnego oczyszczenia ich ad 
wszelkich mętów, nadużywająe w ton spo- 
òh cndzoj własności, staje się zagadką 
traduą do zroznmienia. Jak to możni ró- 
wnonześnie i równoleglo uszlachotniać u- 
czwia ludzkie i namawiać je da grzochn? 
Jeszcze raz okazuje się, że podwójna buch- 
haltorya jóst wynalazkiem znakomitym, 
który dnleko większe uslugi oddaje dewa- 
cyi, niż jawnemu handlowi. Tu bowiem 
ona czyni rachunki przejrzystszymi, a tam 
vasłunia je różowym obłokiom, który 
n wicrzehn mioni się pięknemi harwami 
idei, a pod spodem kryje geszefe: 


Prywatny pamnik. 


b. Józef Kośrielski, niegdyś neniony 
postu, potem nieceniony polityk, u obecnie 
wdaściaieł rozleglych dóbr w Poznańskiem, 
wystawił sobie pomnik Słowackiego w Mi- 
losławin. Mówimy: sobie, gdyż umieszcze 
nie pomnika w parku prywatnym jest tak- 
ża, obok okazania czci wielkiemu duchowi, 
dagodzeniem osobistej przyje pań- 
skiej fantazyj, Pautazya ta nawot wysu- 
nęłu się na wie: zbyt wyraźnie, p. K. 
bowiem wyznaczywszy popiersin miejsce 
prywatna, „odslonil* je publicznie, Miano- 
wici zaprosił kilkasot osób nu uroczy- 
stość, która się odbyła weding reguly tego 
rodzaju ohchadów, z mowami, kantatami 
itd, Niowątpliwie lepiej jest, że możni pu- 
nowie wydają pieniądze na tukio rozkosze, 
przy których bodaj drobne krusayny'od- 
padają dla dobre społecznego; ale zarazem 
niepodobna w obecnym wypadku obronić 
się zdumioniu i nio zaznaczyć, w jakim zu- 
mecie znajdują się nasze uezucix, myśli 
i czyny. Zdawułoby się, że chorąży białego 
sztandara, przywóden stuńczyków prm- 
skich, powinionby raczej postawić u siobio 
pomnik jakiemuś poecie dworakowi, np. 
'Trumbeckiemn, tymezasem on wybiera 
sobie najognistszego-— Slowacksogo. Zda- 
wałoby się, żo dla uezezenia togo uktn 
przybędą gorący postępowcey i demokraci: 
tymezasom zjochali się przeważnie kon- 
serwntyści j arystokraci swymi satoli- 
tami. Kto w tom wszystkiem doputrzy się 
związku, logiki, prawidlowości! Dwa razy 
dwa — juk powiada Dickens -- Hanibal. 

Naturalnie szczytowym puuktem uro- 
czystości byly mowy. Przemawiali tedy 
dobrzo ks, Ozurtoryski, lndme Sienkio- 
wiez, „pobtycznie* zaś niezbędny giudacz 
wszelakich obchodów — p. Spasowiez, któ- 
vy pogłaskał Slowaekiago pod brodę i lek- 
ko pociygnył go za nocho, Wiolka to azko- 
da dla tego adwokata, że on nia ma przy 
sobie przyjacielu, któryby mu nu resztę 
dni żywota odradził wszelkich publicznych 
występów i uchronił good marnotrawieniu 
w mieh zurobionej sławy Jat młodych. D. 
Npasowicz bowiem roruz bardziej przypo- 
mina wędrującego po wsiach „wegra," kti- 
ry przy ERNI chałupie otwiera awój tło- 
mol i sprzedaje prostaczkom czerwono 
chustki, szklunne paciorki i lekarstwo na 
miłość. A przecież on kiedyś był wielkim 
kupcom! 


[woestyn ustosunkowanie wyników 
jjbudań_ prayrodoznawezych, a mia- 
Sinowicie „walki o byt“ z wynikami 
najnowszych badań i dążeń społecznych 
zmjmowula zawsze umysły wybitnych przed- 
stawicieli obu tych guięzi wiedzy, u prze- 
chodzące z dziedziny teorotycznoj do sto- 
sunków spolecznych, wywolywala dążno- 
kwi z barwy wybitnie polityczną. Przyro- 
ślnicy, przyjmnjący za podstawę „walkę 
o byt“ w myśl teoryi Darwina, jak up. 
Tkiekol, Kidd, Tille, Weismann i in. stoso- 
wali joj pojęcia w czysta przyrodniczem 
znaczeniu do walk społecznych u narodów 
najwyżej względnie oywilizowanyci— bez 
równotzesnego i riwnomiotnogo uwyglę- 
nia badań i dążeń społecznych. "Tutaj 
można po części zaliczyć także Spencera, 
który jako socyolog jest zawsze zwolenni- 
kiem stosowania do życia społocznego da- 
leko idących podobieństw z ogdlnom 2y- 
ciem przyrody. % drugiej strony widzimy 
cały szereg imysheieli, głównie w dziedzie 
nie gospodarczej i prawnej, którzy na wy- 
wody przyrodoznuwcza mało stosunkowo 


| wagę na fakt, iż podstawą ich nia są dl 


zwracali uwagi. Nie dziwnego, žo obacni 
zaczyna coraz mocniej występować na jaw 
tendencya, ażchy usunąć jednostronn 
w ustostnkowanin badan i życia przyrody 
tudzież bndań i dążeń społecznych. Wsród 
a eea eE widaizay niar S 
zname, jak Simla, Ferriego iin. W yila 
iel spostrzażoń zebrał w krótkicm, alo ur 
miojętnie seislem stroszezeniu dr. Ioiniscli, 
wskutok czego rozprawa jego znslugujo na 
zezególną uwagę. Autor zaczyna wyklad 
od stwierdzenia, u raczej. przypomańowiej 
różniey, zachodzącej pomiędzy ogólnym 
niejako typem meto em badun naw: 
kowychw XVIII a NIX wi Pad- 
czas gdy pierwszy rozstrzyga! najni 
kwestye z mlodzieńczą pewna 
w drngim widzimy daleko idący ostrożność 
krytyczną, oparty przewaznie na podsta 
wie poglądu historycznego, lub ścisłej mú- 
wine- < rozwojowoga. Ton ostatni wpra- 
wadził do nauk przyrodniczych Darwin, da 
astronomi Laplace, do geologii Lyell itpi 
W filozofii widzimy zwrot ku swój histo- 
vyi, prawo dąży do sojuszu z etnalogią; 
w nankach apołee: b Marks i Bngolu 
zwrócili się przeciw” zwolermikom szkoły 
manczostorskiej, Kwolucyonizm w znacze: 
dozniwczem nie joat idontyczny 
niem wyrazu „postęj.* Gdy np, 
tak ostygnie, że fanna i Hora pod- 
hiegnnov siny wię ku równikowi 
wówczas tych fuktów nio nazwiemy postę: 
pem, alu cwolucyy, gdyż o rozwoju diey 
dojo przystosowanie się tworów pr 
do minionych warunków, a nie di muioj- 
sze lub większo skierowanie się ku wyże 
szym lormom istnienia. W tale pojętych 
ogólnych ramach ewolucyonizmn widzimy 
w culoj przyrodzia „walke o byt,“ ktory dr. 
Heinisch dzieli ua: 1) walkę ze światem 
zewnętrznym (względnie z naturą ma 
twą), 2) walkę pomiędzy sob (tj. w obriga 
bie danoj grupy jej tworów) i 3) walkę 
o przewagę, czyli panowanie, stwierdzomy 
już w « „ upo m mrówalę 


zi, p. 
forma pr 


żnie walka o byt pomiędzy soh = 
zatraca się poczucia lęcznaści, 
tgipcie i w Indyach umożliwinją 
panowanie Anglikom. Inny znów charuk= 
tor mają walki międzypuństwowa luli mię: 
dzynurodowe. Obserwnjąc jednak „wałkę 
u byt“ u spałcezeństw rozwiniętych eywie 
lizacyjnie, musimy zważać, że pomiędzy tę 
a zachodzą w całoj przyrodzie sy istotne 
różnieo, wymkające z przyczyn stale dzin 
dających. Człowiok uywihzowany stoi we 
myslowo o wielo wyżej od świata zwierzę 
cego i ludzi nieucywilizowanych, z czego = 
co prawda — wynika talcże możność dogo 
neracyi z nadmiaru (przemytu), nieznsdw 
po za ramami kultury, Wysoki stosunkos 
wa rozwój umyslowy wprowadza do „wal 
ki o byt“ ód Indz rozwiniętych cywili- 
zacyjnie dyżonia celowe do unormowania, 
Stad wytwarzają się w dążeniach apoletz 
nych wymagania etyczne. „A te wymaga- 
nia okuzaly się tak potężnomi, że up. mi- 
wet w najbardziej zaciętych wojnach nu- 
leżą wykroczema przeciw postanow. 
Konwencyi generalnoj do rzadkośoi: 
Ca jednak najbardziej wyróżnia „walkę 
a byt* u Idzi wogóle i specyalnie m Indai 
rozwiniętych cywilizacyjnió, od toczonej 
w przyrodzie — to poezueio względnej 1 
czności. Ozlowiek jest zwierzęciom town: 
rzyskiem, żyje w grupach mniej Inh wig- 
eej spojonych 1 prowadząc walkę o hyt 
w ramaeli danych społeczeństw, nadaje int 
zawsze cechę spoloczną. Obocnie np śród. 
ladów cywilizowanych toczy się ona w for 
mie walk klasowych, 
Przechodząc z koloj zeczy spocyabnia 
do określenia charektern walk klnsowych 
zwraca. dr. Ieinisch przodowszystkiem U 
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vechy przyrodniezu indywidualne, ale 
ołuczno-gospodureze, ujęto w formę pra 
spudkowego. „To jest powodem, że da- 
ka od najnowszych dążeń społecznych 
cy przyradniey, jak Buclneri Tialie, 
fiadezają się za zniesieniem prawa 
adkowogo.” Dzielność osobista, jako wy- 
ik wyboru przyrodniczego, „nie odgryw 
tworzeniu się klas społecznych roli de- 
xdującoj.* Na odwrotnej stronic tego sta- 
ym rzeczy widzimy jednak takie fakty, ża 
np. przyrodnik Decandolle obliczy: 
JA latach pomiędzy członkami zagranicz- 
irmi A kadomii franenskaoj 414 pochodziło 
klas najwyższych, 52% ze srednich, a tyl- 
oT% » najniższych. Spostrzeżenie to roz- 
udków Odin 


i do przyczyn doboru przyrodniczego, tj 
pudajqąe im charakter arystokrutyczny, 
mdeżns gdy Odin z równy—co najmniej 
usznością, poszukuje przyczyn w churak- 
grze demoktutycznym, wo wplywio sro- 
dowiska na łatwiojszo i częstsze wylania- 
Mic się wybitnych indywidnalności” z llas 
fyźszych, aniżeli z niższych. Dla badań 
lazon spałucznych jest to jednnk, zda- 
em dr. ILciniscla, kwostya » tyle oboję- 
Nh, 20 przocioż z tego, czy powstawanie 
wybitnych indywidaalnośni zaloży od coch 
boru ptzyradniczego, czy też od środo- 
wcale jeszcze nio 
odróżnia OWD- 
pierwocinich ich 
(jrnwo spadkowe). Przeciwnie, josli niwot 
ludzia do „walki o byt“ występują na pod- 
stuwach doboru przyrodniczego, to jedinke 
lążenio społeczno do wyrównania ich w 
diwili rozpoczęcia tej „walki“ okuzuj 
prawiedliwionam. To dążenie joat 
tem silniejszam i tom bardzioj natural- 
nem, iż przocież o dzisiejszych klnsnch 
sjwłecznych w żnden sposób nie da sią po- 
edzeó, iż sy wynikiom doboru przyro- 
dniczego (biologieznogo). 

u tych spostrzeżonińeh opiora dr. Moi- 
misch ogólny rozoltat swojej pracy. Bydzi 
nianowicio, że kwesty doboru przyrodni- 
i ajaen się na niej łwostyn in- 

niorówności ludzi 


krzociyinć się dążeniom ku stopnio wonu 
iswanin czysty spolecznych różnie kluso- 

ych. Usuwiuio to wyobraża sobie dr 
Jivinisch jako wynik rofarm ekonomicz- 
nych na podkładzie prawno-panstwowym, 
to wzasudnia tytuł jego książki: „W nlia 
4 byt a polityku socynlnu.= 


Dr. K. 


. Gorzyt 
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STUDYA SOCYOLOGICZNI. 


lomimo paru dziesiątków lat, któro 
Nluplynely od ogłoszenia przez L. Mor- 
ea systemów powinowactwa ipo- 
rewieństwa, nie dokonano znaczniejszych 
postępów w tej dziodzinie zagadnioń 90- 
©wulogioznych, Co więcoj, sią joszcze bada- 
czo, którzy nie mogy pogodzić się z nsn- 
Aniczą ideą wywodów wybitnogo uczono- 
go amorykańskiogo, mianowicio, iż nazwy 
pokrewieństwa stanowią nie wyraz sto- 
Sunku konwencyonalnego, ale, przeciwnie, 
fiktycznie przyznawanego, Niekiedy zdaje 
nu się, jakoby wielu przeciwników nia zit- 
dalo sobie nawet pracy uważnego od 
fmia stronie dzioła, zawierającego owa 
tablico pokrewienstwa i powinownetwa: 
lektura ta bawiom jost bardzo odstrasza 
jaca. Książka Morgana należy do hezby 
tych, które ten i ów bierze do ręki, prze- 
tanen stroniec i dochodzi do przekonania, 
iż nawet po odezytaniu nio dowio się wig- 
tej nad to, eo zobaczył przy tukiem po- 
wierzchownem przeglydanin, a tylko w po- 
rzchio postauawia znjrzeć da tablie dla 


wyzyskania znajdującego się tam mate- 
ryaki surowoga. Mniojsza zresztą o to, fa- 
ktem, jest przecież, iż w większości przy- 
padków u krytyków ujawni się często 
i jomość tego, oo mieści w sobie 
wspomniane dzieło, obok obtitogo matce- 
ryała surowego zawicrająco mnóstwo 10- 
gólnień i uwag. A tymczasem idajo ono 
niowątpliwie klucz do dalszego ztozumie- 
nia stosunków pokrewieństwa, któro mo- 
žo wydać nawet ruzultuty, jakich badacz 
amerykański nie oczekiwał, alo kn któ- 
rym utorowuł drogę swojemi atudyami 
i poszukiwaniami. Podjął on zadamo, zgo- 
la nie posiadając dokonanych przyczyn- 
ków, co więcej sum zmuszony korespon- 
dować z misyonarzami i rezydentami 
wśród ludów pierwotnych, ażeby od nich 
otrzymać wskazówki. Dzisiaj, kiedy bada- 
nia jego zwróciły uwage na nazwy pokro- 
wieństwa i powinowactwa i wykazały, że 
odpowiednie zbiory nie są pozbawiona do- 
nioslości nankowej, zaczęto gromadzić je 
coraz obłiciej i powstał w ton sposób ma- 
toryał oczekujący nowego Morgani, któ- 
ryby umiał pchnąć naukę na dalsza tory. 
Korzystając z matoryału, który udało 
nam się nagromadzió, postaramy się prze- 
lué powne swiatla na niektóre nazwy po- 
krewieńsitwa 1 powinowactwa, mianowi- 
cie, kiedy dwie osoby, znajdująco się, ma 
pozór, z naszego punktu widzonia w bnr- 
dzo odmionnem względem siebie stanowi- 
aku, posłngują się przecicż tym samym 
wyrazóm w stosunku wzejumnym, Paro 


przykłndów wyjaśni rzocz zogólowioj. 
U nas todoiowa i zięć posiadają na swojo 
oznwezonio, jak widzimy, terminy zgolt 


odrębne, tymczasam n wieln ludów ton 
summ wyraz słu: nn oznaczonie obojga! 
u pewnego plemienia stralskiego mę 
Czyznt o mateo żony swojej mówi „na- 
lun,“ ta zaś o mężn swojej córki odzyw 
się także w ten sum sposób, tj. iż jest to 
jej palon,” Kohieta na oznaczenie córlci 
swojąj córki u una posiada wyraz „wnucz- 
ku," przyczom dla odróżnienia jej od cór- 
ki ayna doduje, że jest to wnuczka po eò 
eo. Odwrotme, EATA na matkę swojoj 
matki wols „babko,“ w rozmowie, dla wy- 
różwienia jej z pośród innych babek, do- 
dująe, iż jest to babkiu rodzona, zo strony 
matezynoj U plemienia  nustrulskiego, 
z którogo zaczorpnęliśmy przykłady na 
wzajemny stosnnek tościowej i zięcia, ta- 
ka babka posiada wlasny swój termin, na- 
nywa się ona „kuki,* podczas gdy habk 

strony ojcowskioj słynie juka „mimi. 
Ale oknie z taukiem bogactwem 
nazw mamy tam pewne pozorno nbistwo 
Minnowicić nietylko wnuczka na matką 
swojej matki wola „kuki,“ alo także i bab- 
ka, mówiąc o córce swojej córki, odzywa 
się o niej, jako o swojej „kula również 
nietylko kobiota na matkę ojca swego po- 
winda „mumi,* locz jest to termin zobu- 
polny, boi babka na córkę synu swego 
wala nie inaczej. Niekiedy ta wzajemnośo 
i zobupólność. rozszerza się jeszcze na dal- 
szo grnby. Nietylko np. teściowa i zięć, 
ule tukże i siostry ojea mego, jośli jestem 
mężczyzna, noszą tę samą nazwę. 

Na piorwszy rzut oka zdawaloby się, iż 
jodyną pobudki, sprawiającą takie stoso- 
wame nazw, jest ubóstwo języka lub po- 


plątawio stosunków. Ale starczy zastano- 
wić się nieco uważniej, przedowszystkiem 


zaś uwzględnić tę okoliczność, iż taka zo- 
bopólość nazw dla tych samych osób, np 
dla tościowej i zięcia, spotyka się nio 
w jednym pankcie, ale w bardzo dalekich 
ad siebie okoliraeh i u ludów, bynajmniej 
sobie niopokrewnych, ażoby zrozumieć, iż 
mnsialy tam istnioć przyczyny Mardzioj 
zasiułnicze. Namo z siebie nastręcza się 
przypuszczenie, iż człowiek, który w tylu 
punktueh, niezależnie dzialając, stworzył 
na oznaczenie tych samych osób nazwę 
wzajomną, miał powne realne powody tak 
postępować, orz nasuwa się dalszy wnio- 
sek, mianowicie, iż podejrzywująe w ta- 


kiem stosowanin terminu dziwolągi, my 
zadajemy gwalt życia pierwotnemu, pra- 
gnąc rozpatrywać ja ze stanowiska na- 
szych pojęć i zwyczajów cywilizacyjnych. 
Oczywiście „psychologia“ pokrewieństw 
jest tam, w zarunin życia knliuralnogo, 
inną, niż w naszym ustrojn społecznym, 
to znaczy, ia ludzio patrzą na awoje sto. 
sunka wzajemne, na pokrewieństwa i po- 
winowactwa, za zgoła innego punktu. Na- 
awy slowne, które nadajemy naszym kro- 
wriym, staly się dla nas prostymi aymbo- 
lami, których pierwotne znaczenie zatrari- 
liśmy, tak iż dopiero wywody lingwistów 
wykazują nam, iż córka w mowie praaryj- 
skiej mialu konkretna znaczenie, zwiąża- 
ne z pojęciem „dojenia* (właściwie ssa- 
nia) itd. Tu najniższych ludów odpowie- 
dnie terminy sy również często tylko aym- 
Dalami, co do których pierwotnego zna- 
czenia zatracono wazolkio poezneie. Otóż 
tą żywa treść, z biegiem czasu gingen 
w symbolu dźwiękowym, jest inną n sz 
pów nastralskich lub nmorykańskieh, niż 
= 

Przecież symbolo owe nie zawsze pozo- 
stają nieodgadnięte. Przynajmniej num 
udało się parę z nich odeyfrowad, i to wła» 
śnie dla najnizszych szezebli kultury. Z po- 
śród tych lumigłówek wybierzomy parę, 
ażoby na nich nnsocznić psychologię po- 
wstawania terminów zohopólnych. 

Wspominaliśmy o tom, iż zięć i teścio- 
wa nżywajiy na swoja oznaczonie tego s.h- 
mego torminu. przyczóm zaaniczyliśmy, 
iż dzieje się tak u wielu plemion. "Duka 
wzajemność znajduje się w najścislejszy m 
zku z powszeehnie istniejącym zwy- 
czajem unikania rozmowy przez te dwie 
osoby, 1 nietylko rozmowy, ale nawet znaj- 
dowaniw się jodnocześnia na tom samom 
miejscu i jukiogokolwiek  przostawnnin 
z sobą. U Australczyków, jeśli teściown. 
zajdzie przypadkiem do tego samego sza- 
dusn, w którym jost zięć, ton chowa się 
pod skóry: jeśli spotkają się w polu, te- 
ściowa przybiera, osłaniały postawę i po: 
krywu głowę swoją. Znuknz rozmowy roz- 
poczyna się oil toj chwili, w któroj powno- 
mu mężczyźnie przyrzeczono rękę córki 
i trwa niekiedy do przyjściu na swiat 
pierwszego dziceka młodej pary, u miz- 
szych zas ladów—do samej śmierci. Wht- 
śnio zobopólność nazwy dla teściowej i zię: 
ciu biorze swój początek w zwyczaju tin- 
kiego unikania wzajemnego. Mniemam, iż 
miwsze, gdybyśmy znaleźli pierwotna jej 
znaczenie, otrzymalibyśmy termin, który 
przełożony na nasz język, oznaczylby „mo- 
ja“ lub „mnie unikująca osoha.* Przy- 
najmniej w tych przypadkach, które uda- 
ło mi się odcyfrować, otrzymałom takie 
znaczenie. U jednego z ludów anstralskich, 
wyraz „nalun* oznaoza „osłupiałą* posta- 
wę kobiety przy spotkaniu z mężczyzną, 
względem którego zwyczaj jej nakaznje 
zachowywać się powściągliwie. Zięć z0- 
wie się naluni, tj. „unikujący manio męż- 
cayana," teselowa zaś „nalunkawi,* tj. puni- 
kająca kobieta.“ Podobnioż u innego Iudu 
anstralskiogo znalazłom ten sam pierwia- 
atek na oznaczona niopoprzestania z solą 
towarzyskiego, oraz dla terminów zięcia 
i teściowej, Co więcej, n niższych azezo- 
pów unikanie to pomiędzy kobietą i męż- 
czyzn ogarnia. szersze grupy. Również 
winny mnie unikać siostry ojca, ju zaś — 
je. Pznowu spotykamy ton sum termin 
na oznaczenie nietylko’ zięcia i teściowej, 
alo nadto sióstr mogo ojea, jeśli jestem 
mężczyzną. 

Przytuczalismy, 20 wnuczka mm babkę” 
ze strony matezynoj, tu zaś na nią wole 
tak samo. U jednego z plemion austral- 
skich napotykam dla togo pokrewieństwa 
aż dwa terminy, oba zabopólne. Bahkn 
o wnuczee mówi jako o „kuki“ albo jaku 
o „kurok.* I odwrotnie, wnuczka używa 
ich, kiedy wypadnia jej mówić a awojej 
babce ze strony matki. Po dosć dłnugielt 
poszukiwaniach okazała się, iż są to wy- 
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jachodzące od tego samego żródło- 
„krk,* gdzie » mu brzmienie angiel- 
glnche i miekiedy przechodzące w pro- 
zedłażenie poprzedniej sumegłoski. 
A więc wluściwie „kurki* i „kura " Po- 
równaweze zestawienie kilkunestu aścien- 
nych slowniczków unstralskieh przekonało 
minie, iż znaczenie tego terminu jost pa- 
prostu „krow.* Bubka na córkę eó 
jej, w której 2ylach, zdaniem pierwotnego 
czlowieku, plynie ta sama krew, wola: 
„moja krew.* Wnuczka tak samo odz, 
się o babce ze strony matki Człowin 
pierwotny rozpatruje więc to pokrewien- 
stwo zu stunowisku, zgoła logicznego -- 
w jego przekonaniu. Nadto dodujmy, u po- 
wyżej wymienionego szezepn co do wiu- 
tylko rodzina matki jest kre- 
wnisetwem: bracia matki 
znami k * Otóż pamiędzy tymi kre- 
wańnkami zn najwybitniejsza dstawi- 
cielki akewi” nebodzą babka i wnuczka — 
przez kobiety, Iznawu psycholugin taka 
niu jest właściwa tylko jednomn plomie 
niu, ale powtarza się częściej Między in- 
noni, nu wyspneb fidzyjskich spotkalem 
w tym razie pewien termin, kti 
enie równiez odnalazłem 
tw gnuezoniu takiem, w jakiem mówiono, 
była waginą Judów). 
stajemy na powyższych pr 
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wiek pierwotny, używając pewnych nazw, 
jednakowych, dia osób, któro odróżniamy 
pomoca admi kunych torminów, kiornje 
się niezaprzeczenie logiką, Nie zawsze u- 
dulo się nam odnalodź znaczenie wyrazów, 
shiżących za symbole przy oznnezaniu po- 
kruwieństwn i powinowactwa, w posiada 
Jacych ów charakter zobopólności, Nieletó- 
ve z nich oparty się wszelkim próbom wy- 
„Jasnienia, nlo wobee kilku przypadl 
w których treść ich zostala odoyfrowmin, 
nivpowatpiewamy, žo i inno posiadajy ta- 
ka sama logike. Dodajmy do togo, iż znw- 
Inh przewnznio sq to terminy powina- 
wactwa, tymczasem kiedy wy 
ee do ozna ja polerowier 
trudniej opioreją się wszelkiej " 
Morgan, przy rozbiorzo nazw AGA ch 
przoz ezorwonoskóry Ameryki polno- 
rnoj, nezynił nwagę, iż w większości wy- 
padl ów wyrazy, którymi TRAE poslu- 
gujo się, ażely oznaczyć krewniaków, n- 
naciły wszelkie slady swego pochodzenia, 
i Gl spoglądao na ni AA va żródło- 
słowy. Istotnie, przegląda, 
dotyczące azezepów indyj 
my próby wyjaśniania pierwotnego zna- 
czeniu wyrazów tylko wtedy, gdy chodzi 
wlasnie o stopnie powinownetwa, tj. sta 
sunku, który nastał pomiędzy osobami 
skutkiem zawartego pomiędzy ich kre- 
wniakami małżeństwa. Jost ta wakazów 
ka, że i same terminy są względnie kwiv- 
żego pochodzenia w porównaniu z temi, 
ki uzg na oznaczenio szczebli pokre- 
wieństwa. Nadto, przy badaniu aystemów 
pokrewieństwa i dochodzeniu ich znaczo- 
wia, tracha jeszcze pamiętać o jednem, 
mianowicie, iż takie zasadnieze pojęcia 
jak: matka np. albo ojcice może są tylko, 
0 ile bierzemy pochadzenio wyrazów uż, 
tych na ich oznaczenie, rzoczownikami, u- 
(worzonymi z belkotania dziecięcego. Lub- 
bark j żawrócil uwagę na to, że „ojeice” 
nych jezykach przedsta- 
winja a odmiany paru zustlniczych 
k ptn” „ba, „ma“ 
jszych i i często pierw szych, 
SIAN | się z gardhi niemowlę- 
p TA badacze źródlosłowów uryjskich 
nazw pokrowicństwa, np. 13. Dolbrńck, gi 
towi są twierdzić, iż aryjskie pierwiastki 
na oznaczenie ojca i matki, uwydutniają 
ce się w wyrazach „pater, „mater“ itd 
są także takiego samego pochodzenia. 
Wzięto dźwięk, wydobywający się z ga 
dła dziecka i dodano do niego kańeów kę. 
Niewątpliwie wiele najbardziej podstawa- 
wych nazw pokrewieństwa pochodzi z ti 


kiego źródła i naturalnie nie poddzje się 
adeyfr owaniu. Przeciwnie, stosunki powi- 
nowactwa, znwarto przez człowieka w wio- 
kn dojrzalym, przeważnie posiadają pt- 
wian charakter sygnifikacyjny. 
Parmiszywazy sprawę systemów pokro- 
wieństwa, musimy zatrzymać się jeszczo 
nad jednym punktem. U wielu ludów spo- 
strzeżono, iż nazwa, stosowana przez dzio- 
cko względem mutkii jej sióstr, jest tu sa- 
ma. Wszystko sq to matki. Stąd wywnio- 
skowywano,iż poniewuż nikó nie ma więcoj 
nad jodną, matkę, co do której nio moza byś 
najmniejszej wątpliwości, przeta taka zbio- 
rowość nazwy służy za dowód, ġo terminy 
systemów pokrewieństwa są kouweneya- 
nalne. o do mnie, mniemam, że pod wspål- 
nością, nazwy ukry wa się rzecz bardzo roal- 
na. Zbierająe nazwy na EE matki, 
niejednokrotnie spostrzegłem, iż ten sam 
źródłosłów dostarcza wyrnzów ala „biersi,” 
„mloka,* „matki* Niomowlę nżywało to- 
go samego dźwięku na oznaczenio i piersi, 
x których pobierało pokarm, i samego po- 
karmn, i wreszcie matki. Wspólność nn- 
awy dla matki i ciotek świade laby prze- 
dowasystkiem a tem, żo dziceko moglo 
podbiedz do kazdej z nich, gdy bylo glo- 
(mo. Nastręcza się pytanie, o ile to przy 
puszczenia znajduje potwierdzenia w ful: 


tueh. Fakty, które posiadam pod ręką, nia 
pozwalają wątpić o tem, iż rzeczywistość 
odpowiada naszej lnpotć ia, V Indów pie 


watnych dziecko poniekąd biorze piersi 
cułej grupy kobiet, bady, to więc wszystko 
dla wiego karmicielki, „piersi mleczna,” 
Czyli „matki.“ 

L. Krzyoicki, 
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lówiqo o W. Patorz 
dotychczas głównio 
` Slj, Maryusz I pikur 
ston da Latour.“ Jyła to jedmik tylko dru- 
pe orzędna strona jogo dzialalnoś Pater 
tyt przedowszystkiem krytykiem impro- 
syonisty. Krytyka ta, nader oryginalna, 
polegułi ra tem, iż autor obierał jakąś 
opokę znamy z historyi literatury i aztuki, 
jak okres niemieckiego „Aufilnornng” nę 
Jub wczesnego „Renaissanco! u“ wo Fran- 
eyii uprzytomniuł nam je w obrazach pel- 
nych najsubtelnicjszoego urtyzmu, Dla 
przykładu obieramy na dziś jeden z maj- 
lepszych „Portretów wyobrażalnych,* De- 
nysa AuXorrsh ugo. Wezosny Renesans 
miał miejsce wo Francyi między XI a XII 
staleciom, charakteryzując się przebudzo- 
niem z dlugiej zimy środniowiokowoj kul- 
tu radości życja, piękna i natury. W rneliu 
tyin przy, jmowal udział żywo klor kutolic- 
ki, w po części i szłachta, głównie jodnal 
mioszezańatw o, którę w tych czasach sta- 
vala się wyzwolić gminy miejskie z pod 
jarzma feodalizmn. Przejawinł się takze 
w tym ruclm powrót da sztuki starożytnej, 
klasycznej i paczątki naukowych balan 
przyrody, Z czascin wszalkźn ta ostatnia 
dążność odstraszyła od sichic ludi kler; 
powrót do natury, z początłn niewinny, 
zwyradniu w wyuzdaniu, o jakiem nam 
dują pajęcie opowiości Bocencia, a gdy po- 
lityczna i spoleczna strona rnehn —emaun- 
eypueya miast — osiągnięta zostala, za- 
murl an pold wrogiem ciśnieniem tlumu. 
Noc średniowieczna znowu chwilowo za- 
panowała aż do czasów istotnego Odro- 
dzenia. 

Wszystkie fizy tej wickopomnej walki 
wapaniule uprzytamniona zostały przez 


Patera i wcielone, 20 tuk powiem, w 
staci Denysa, który przedstawia staros 
tnego Dyogonosa Zangreusa, przeniesi 
nego dò _ średniowiceznogo  miusteczk 
Anxerrey, gdzie dokonywa odrodzenia dh 
chów. Ten portret wyobrażalny jest ra 
tzej poematem, niż studyum krytycznem 
Proza jest tu tak barwna, tak hurmomjn 
iż zdobywa calą potęgę suggestyi, któr 
tylko poczya posiadu. Postaramy się w krot 
kiom streszezonin duó pojęcie o tym klej. 
nocie krytyki angielskiej. 

Byla w urodzeniu De i 
zwiqzuna z historyą pewnoj pięknej dziew= 
tzyny, która w osiemnastym roku żywią 
porwaną zostala, nie wbrow swoj wali, I 
przyjemności hrabiogo Anxervy. Chciulę 
naturalnie widzień wielkiego pana, któr 
kazał jy sprowadzić, w całym przepych 
jego pałacu. Ale przestraszona dzawi 
wspanialością nawogo pamicszkania i na 
wego życia, u głównie gniewem żony pri 
wnej, uciekla w zamieszaniu szalonej bik 
rzy i wydału przedwcześnio na świut dzie 
eko To ostatnio, zadziwiająco piękne, zi 
Jeziono zostało żywem, gdy matka byla ue 
marly, Donys wychowany został, ns ra 
kaz ojca, w nkryciu zrujnowanej wiożę 
pokrytej bluszczem. Bylo to żywo i rados 
sne ehbłopię. W wieży owej, sehownny jak 
gniazdo pośród zieleni, stał się doskoni 
lym ogrodnikiem, a gdy podrost, mial zwy 
czaj nosić wytwory swej hodowli zu rya 
nek, zajmował namiot na placu katedral 
nym dla sprzedaży melonów, granatów 
wszolkiogo rodzaju nasion i R | mine 
du, drobnych iec woskowych, 
które sum lepi? w drobnej garn 
sie i chlebów, pieczonych pr 
bietę, z który mieszkał. 

W Auxerre istniał dziwny zwyczaj. 
W niedzielę wiołkanoeną kler grywał w 
samym środlen kościolu, wnet po niuszpu 
rach, nroczyścio w piłkę, Podkasuwazy tra 
chę hubitów, wszyscy książ czokali w mil 
czeniu swej koloi, gdy przywóden dzieci 
m chóru, rzucal piłkę, tuk wysoko, jnk tylk 
mógł, wzdłuż sklepienia, chwytalo ją mi 
stępnie jedno z chłopiąt i ciskalo śpiewne 
ad tych przechodziła onn do kaphi 
nów i nawet do kanoników, którzy prz 
mowadi udzinł w grze z «c ly powagi, ROT 
monii kościebtoj. Włlusnio w chwili, gdy 
kaunniey poważnie przystąpili do obrzędu, 
Denys po rag pierwszy wystąpił publie 
nio. $knezqó pośród bojażhwych pachalli 
z chóru, zamienił ecromonię nu grę praw 
dmiwą. Chłopcy zaczęli się bawie, jak praw 
dziwi chlopey, a dorośli z zapałem, i wezyste 
koto bylo wyrazem ży zorko 
któro owładnęlo naprzód klorom, a ni a 
puio i widzami. Stary dziekan kanitnj 
protonotarynaz Jego Ńwiątobliwości, zali 
sał habitn trochę wyżej 1 wystąpił z zadzi: 
wiaj go Jekkoseiņ jakby uwolniony nuw 
od ciężaru swych lat osiomdziesięciu i cie 
anil pilkę wiełohnemu kaznodziei, I wów= 
caas laicy sami, niezdolni pozostać lwz- 
czynnymi, przystąpili do purtyi z okray- 
kami radości, mniej lub więcej hamowae 
nymi. Gra trwala aż do chwili, gdy ma 
można jaż było rozróżniać piłki pod ciem- 
nemi skłopioniami nawy. 

Oil tego czasu kobiety chętnio spogliydw 
ly w stronę Danysa, gdy rassa 
ty, n noenmi marzyły o nim. Nawet asg 
dziewczęta, spostrzeglszy go, zaczynał p 
przechadzać się po rynku. Mężczyźni, w 
dząo to, podejrzywali czary ukryte w mło= 
dziońcn i sam padali ich ofiary. Nawet u 
czony mnich Hermes, oddany nance i dne 
maniom, nie mógł wypędzić z umysłu wi- 
zorunlu pięknego JLU y owoców 
i A RY. 
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EN jago SAALE a talkże w „ara 
ci skorzystania zeń. 
Był to czas przew agi młodych. Oloenośi 


Denysa natehnęla ich, nie wiadoma czemu 


ogniem zapału. Wyglaszali niowiarogodiie, 
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wiadomem  zuehwaulstwie, żądunia. 
rót ton. w temperamencie i zwyczn- 
h indywidnutych był zgodny z ruchem, 
py wówezns owładnął Auxerrą i iue- 
miastami Francyi. mającym na celu 
wyzwolenie gnyn miejskich z pad jarzma 
arożytnego feodalizmu. Denys by! przy- 
sadeg togo ruchu. Między innemi mial 
wisko Jranca, wolnogo. Młodzi pano- 
je z nrystokracyj nważali sobie za punkt 
honorn twiordzić, iż robotnik ma prawo do 
Kilku godzin weznau i byli calkiem aklon- 
ni poswutać się z wolnością ludową (natn- 
je trochę npiękezoną, ehaciażhy dzi- 
kwiatami). W ten sposób ze awego 
namiotu Denys zamieniul poważny i po- 
wolny roch głów rozsądnych na wyuzda- 
mie spoleczne, jak najlardzioj szalone, któ- 
re przez czas powien zdało życiu roalno- 
memu pozory zwodniezo teatru. On pierw- 
my orgunizawuł te długie procoaye, za 
których pomoci „ludzie drobni, malkon- 
fenci, zrozphezoni, zaczęli wygłaszać awo 
niezadowolenia i swa uroszozonia, Gorące- 
mi nocami tłumy kobiet rozswawolonych 
młodzieńców 0 twarzach pomalowanych 
mi czorwona biegły z pochodniami zapalo- 
pemi na pagórki, pokryte winom, albo też 
ndewnły się przez ulico miasta, ku wiel- 
kiemu strneliowi stróżów, na brzog rzeki 
plstehnyć świożem powiotrzoni. Zewsząd 
muzyka. wybuchy śmiochu. 

Dotychczas szeregiem delikatnych aym- 
hołów autor przedstawia Ienesuns jako 
nieprawa dziacko lndn i arystoleraevi, po 

mvj wplyw jego nu kler i żeni 
ku wolności mieszczaństwa, Wszystko w 
tym obrazie | lo zgodne z bistorys, 
ala zarazem pełno aubtolnego artyzmu 
i poozyi! Putor cheo pokaza 
me próźninotwo, ku któremu Donys pro 
wadził młodziaż, była tylko odduniem na 
malugi czlowioka rozkoszy rzeczy natural 
nych. Artyści ówozosni ujęli w awe dzieł 
guctwo i różnoburwnaść widocznych 
kształtów życin. T suma natura wyduwału 
się wspólprarowii ku tomu. Planeta Mara 
du bardziej zbliżony do ziemi, niż zwy- 
kle, zawieszona na mzkiem niobio. jako 
erwień zwpalonej lampy. Promienie slo- 
muczne przenikuly w najhurdziej ukryto 
zmajfki r budzily do życin rosbny, wydaja 
to się dl duwna umarlomi, 

Denys otnozuł swą troskliwoścn mobyl- 
ko rośliny, ale i zwiarzętn. Byl przepolni 
ny wspóleznciem kn nim, używał ontoj 
f zdalności, żoby leczyć ioh ehorohy, 
bronił zająch ścigunego przez łowców 
faprzednwnł awój plaszcz, aby wykup 
jugnię z pod noża rzeźnika, Kochał takża 
jefoty dziwna i potworne — budzily one 
nujży wszy jego ciekawość *). Przekonywał 
dzi, iż nio powinni się przestruszać wo- 
bee niezwykłych i brzydkieh istot, któro 
świutło michomo pochodni wypędzalo z ich 

ryjówek i me brać xa zlą oznakę ich zbli- 
żaniu się. Oswoil wilka, który byl mu po- 
slnszny, jnk pies. Byla to pare z po- 
śród licznych okaliczności dwuznacznych, 
które wzbudziły naprzód podejrzanie, a na- 
stępnie i nienawiść ludn. Nowa, której lad 
tak nie lubił, byla ptakiem ulubionym De- 
Nysa. 
Jego piękna i młodzieńcza świeżość po- 
zostawały niczmiomiomi. Znehowywał je 
nie żadną wladzy mugiezną, jak to twior- 
deih niektórzy, lecz naturalną prostotę 
swego życiu. Wodi i owoce starozyly mu 
ma pokarm. Ale niewinność dziecięca Tc- 
nysa zaczęła zanikać, w miarę tego, jak 
nienawiść ludn rosła i juk kler zaczął się 
odwrac: Danys uciekł na poludnie. 
W wielkim poreio Marsylii handlował 
ż majtkami powróconymi zo wszystkich 
krańców świata z Arabii i Indy: kupował 
ich towary, które wystawiał nu aprzeduż 
przed olimonym tłamem: wina rozkoszne 
i wonno kudzidła, jakich dawniej nie zna- 
10, nasiona tajemniczych i niewidzianych 


3%) Chodzi tu o bndania nuukowe Henosnusue 


kwiatów, zwierzęta dzikie i onwojono, na- 
czynia wytworne o barwach jaskrawych. 
Namiot jego, jako plama koloru dziwnego 
i rzadkiego, blyszezał w akwarze letnim. 

Po tej dlugiej podróży, znacznie zmi 
niony, Denys jadł po raz pierwszy mięso, 
jego lelikatne palce szarpały, z rodzajem 
żarłocznośii, gorącą czerwień zwierzyny 
Obra? wiolkopańskie pomieszkanie, opn- 
szezone oddawna przez włascicieli i nawie 
dzano przez duchy, tak iz spoglądano nu 
nie złem okiem. Tam, otoczony przopy- 
chem, stat się filozofem i stworzył szkolę 
dla artystów, którzy poznali w tou sposóh 
sztukę różną od irh wlasn mianowicia 
ten radosny ezar jego zyciu, intworzyli po- 
woli rodzaj arystoktacyi. A jednak jakin 
rodzaj ponurej 
nim. Istota tagadna, jaką był, zaczęła tra- 
rić swą, dahroć. Dziwne 1 niewytlomueza- 
na przestępstwa znczęły się wykrywać, 
które skladano na koszt Denysa. Pod jego 
tehnieniem młody swiat zaczął się psné 
Oskwrżono go, 1% miał zamiar stać się bra- 


hią Anxerry, Stary mnich Hermos przy- | 


pomiual sohie pewne starożytne opoówin= 
dania, w których bóg wina — a jogo rolę 
tak doskonale odgrywał Denys — mial 
stronę odwrotny, pomrą i nntypatyczmy, 
przedstnwiując dwie natury sprzeczna 
i trndne do pogodzenia. Rodzaj zwyrodnia- 
nia i grnbości — taj, co pochodzi z przesy- 
tn, z łaknioń złych i niekształtnych — z żą 
dzą, prawie dziką pokarmów mięsożernych 
ogarmył wszystkich, Mówiono o kobietach, 
które rzucały do wody swe dzieci nowo- 
nirodzono, o dzioewezętach brzomiennych, 
które się powiesily. Ab! gdyby sam Donys 
nio czuł się opanowany szałom! Ale gdy 
niowyraźnio zaczęto go oskarżać o znbój- 
stwo, mupytywnł siebie samego, czy iato- 
tnie tak nio było i widmo wyobrażalnogo 
przestępstwa znozęło go nuwiedznó. Lmd 
zwrócił się przeciw swomu ulnbieńcowi, 
którogo urok uważany był teraz za dowód 


moghity czarodnojstwa. Możnaby rzec, iż | 


wino midane ku przyjemności tego ludu 
naraz skwużśniala w kioliclm, Złoty wiek, 
istotnie, odrodził się na czas pewien — ule 
czy zloto było ozystem, uzy taż byin to 
tylko pozłofaż Wszyscy byli zbyt znużani, 
n przynijmniej zbyt poważni, nhy grad 
awn rolę do koncu. Lata oblitosoi zanikły, 
nastąpiły zło czasy. I oto pownej nocy u- 
kunto spisek: miano schwycić Donysa i u- 
śmierció go, boz sądu, jako czarodzieja. 

Denys uciekł i skrył się do raniehów 
w lusztorze St. Gormain, którzy z rado- 
ścią przyjęli go do swej pracowni, jakkol- 
wiek potajemnie, w obawia przed jego 
wrogami. Denys stał się-cichym i pełnym 
molunelobi, Pracował naprzód w towa- 
rzystwie mnichów-artystów kolo wybudo- 
wania katedry św. Stofana i przez stm 
fakt swej obecności wywołn rezultaty za- 
dziwiające. Nieświadomie objawił nową 
okspresyę i nawa uczucia swym towarzy- 
szóm, co wyraziło się w formach wytwor- 
nej fantazy, W  dziołneh architektury 
i rzeżby pozostawił ślady niezatarte swego 
przejścia. Byly tam, obok resztek dawnej 
dzikioj radości, w masie żywych  urube- 
sków, objawy satyryczne, Śmieszne i grn- 
binnskie, wyrażująco zaómienie, jakie za- 
szło w duszy Denysa Od tego czasu, 
pojawia się pownżna, ale i pogodna sei- 
słość. Jakby piękna radość starożytna 
światu pogańskiego pogodziła się z nową 
religią. I rozultaty tego okresu można wi- 
dzieć ua miniaturach rękopisów ówcze- 
anych — na wspanialych Owidyuszach, 
gdze dawno miłości i smutki zdawaly 
się wracuć do życia w hubitach mniszych, 
podczas gdy Donys. w kapturzo toraz, 
schylał się nad ramieniem malarni i kio- 
rawał jego ręką, raczoj drogą milczącej 
sympałyj, niż głośnych wskazówek. 

Ale po nad wazystkiem panowula wów- 
czas żądza stworzeniu instrumentu dla mu- 
zyki świętoj bardziej walnej i nrozmsieo- 
naj, niż tu, która była w nżycin, muzyka 


atmostery zacięzył nad | 


ść szerokiej, aby mogla wyrazić całą 
głębię duez ówczesnych. Denya znowu 
skombanował w jeden potężny prąd mu- 
zyczny wszystkie instrumenty, których. 
używano i stworzył organy. Były one jak- 
hy księgą jego życia, wyrażając całą jepan 
natnrę, zupełnie, w jej strachu i radości. 
Tymczasem zdawała się, że tłum zapo- 
mmal o jego istnieniu. Ale byl ta tylko 
pozór, bo gdy Donys pewnego dnia znown 
pojawił się na placu podczus przedstawień, 
dawna nienawiść wybnebla wielkiem za- 
rzewiem, od któroga nie zdołał go wyba- 
wię nawet habit, Rzucono się nań z wście- 
klością i zostal rozszarpany na kawalki. 
Mężczyźni przypinah sobie płaty jego oia- 
ła do kapeluszy: kobiety udzielały ku te- 
mu swych Wugich szpilok. Mnich Hermes 
napróżna szukal dnia następnego jakich- 
kolwiek bądź szezątków jega ciału, Tylko 
serce jego, prawie nicnarnszone, przynie- 
aione mn zostalo, w kilka dni potem, przez 
tudzoziomea, Mnich pochował je na ubo- 
czu, w skrzydle ciamnem katadry Auxer- 
vy, gdzie podanie a Denysie zachowało się 
datychczas. 


Dr. L. Winiarski. 
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siąknięty, 

Z piersią, w bruzd szramy wzdłuż zapadłą, 
Niby kirowy szmat rozpięty, 

Żałobna stado wron zasiadło... 


1 nieruchome, wzrokiem wodzi 

Po ziemi pełnej wód, kałuży, 

Cay gdzie na liatka nikłej łodzi 
Robal na wierzch się nie wynurzy... 


A na zachodzie zorze krwawo 

Płoną, by rany w żywem ciele 

1 Ina, w zmiorzeh tuląc swą podstawę, 
Koroną wzwyż salę piętrzy śmiale. 


1 grają blasków wkrqg płomyki, 

Po drzew wierzchołkach coraz gęściej, 
Jakhy pożaru żywioł dziki 

Oparnął lasu górne tira 


1 iskrzą się wody od czerwieni, 
Jakby Bóg wylał w nie krwi morze, 
Na tle ponure zmierzchów, cieni, 
Gotując krwawe nocy łoże... 


A w dali czarne, nierachome 

Stado wron, kraków zerka śmiele, 
Jak gdyby czuło wciąz oskomę — 
Na krwią zbroczonem zasiąść ciele... 


Raz jeszcze... 


Zanim przyroda do snu się ułoży 

Pod białą śniegów i lodów powłoką, 

Raz jeszezę nasze uweseli aka 

Cudnyn rumieńcem przedwieczornej zorzy. 


Raz jeszcze skarbiec żywych barw otworzy, 
Wzorzysty dywan rozpostrze szeroko, 
Potrząśnie kwieciem — i westelnie głęboko, 
Aż echo jęknie wśród palnych rozdroży... 


Tak samo człowiek — nim uareszcie skona, 
Inz jeszcze wieńcem wspomnień się otoczy, 
Raz jeszcze wznieci w głębi swego łona 


Stłumionych pragnioń niedogasłe żary — 
Raz jeszcze ujrzy świat marzenia stary, 
I żądzą szczęścia zapłoną mu oczy 


Wiktor Dzierżanowski, 
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a szczególną uwagę zasługuje akro- 
mny domek, mieszczący w sobie 
robny przemysł włościański i etno- 
grafię. Widzimy tam dzial pracy, wyparty 
przez maszynę do odległych zakątków. 
Jest to przemysł w stanie szczątkowym, 
szłueznie podtrzymywany przez opieku- 
nów i protektorów pracy chłopskiej. Tka- 
stwo domowe, niegdyś zaspakajająca po- 
trzeby nietylko włościan, lecz i mieszczan, 
dai się utrzymało tylko wa wsiach i mia- 
steczkach dalej położonych od ognisk fa- 
brycznych i wielkomiejskich. Slyna jeszcze 
wyroby tkuczów z Nioznamirowia, która 
się znaluzły na wystawio radomskioj (sn- 
kno granatowe, czarne i biała, kort i azo- 
wioń czarny, kort graniasty, knrty sagato- 
wo „bręzichy* (spódnice) itd.). Tkacz Igna- 
cy Michalski z Kożuchowa nsilujo nawot 
walczyć z przemyałom wielkim, wyrabia 
lowiem chodniki i portyery, Podabno ci 
rękodzielnicy uieznamirowscy mają tak 
liczne zamówieniu, że im podołać nie mo- 
gą. Praca rozproszona pojadyncza, niopo- 
siadająch żadnej orgumizacyi zbiorowej, 
nia pozwala im rozszerzyć produkcyi i za- 
spokoić potrzob spożywców. 

Bardzo ciekawe sq zbiory etnograficzne 
|. Szezęsnogo Jastrzębowskiego; „pisanki“ 
wielkanotne z gnb. Radomskioj, rózgi we- 
solne, wieńce dożynkowe, ezapeczki dzio- 
cinne, „pająki“ za słomy i włosia, wyroby 
tkackie, łopaty do chlobu, mędlice, ciarli- 
ce itd. 

Namówiano tnłeżo do udzinłn w wyatn- 
wie garnenrzy iłżoekich. Niegdyś Iza sly- 
nęła z toga przemysłu. Jeszcze nawet nio- 
zbyt dawno było tam 80 majstrów. Drzi 
jest trzydziostu giwnenrzy, każdy x nich 
ma obrotu 400—600 rb. roozme, à czysto- 
go zyskn 200—300. Mieliby niowątpliwio 
więcej, gilyby potrafili praomysł ten po- 
kierować xacyonalmoj, bj. połączyć się 
w spółkę i zamiast pojedynczych pioców 
pierwotnych stworzyć fubryczkę. Obecnia 
praca rozproszani nie może zaspokoić 
potrzeb, przytam zulożą oni od Żydów 
skupywuczów, którzy nabywa hurto- 
wnie garnki i inno przedmioty do mi 
ateczok. Podezas żniw garncarze ilżec- 
cy mają najwięcej robaty, gdyż wtedy 
wzrasta popyt na garnki, używane w po- 
lu. Wogóle jednak mają ona coraz mni 
sze powodzenie, gdyż, jak nas obju 
garnearz na wystawie, wypierają jo 
lezniaki" fabryczne, praktyczniejszedtrwal- 
szo. Natomiast wzrasta popyt na przod- 
mioty ozdobne: dzbanki do kwiatów, kub- 
ki itd. Niektóra z nich, zwlaszcza niepolo- 
wanc, sẹ dość gustowne i mogłyby nawet 
saspokoić wymagania spożywców wybre- 
a, ażchy garnearzu 
jakieś wskazówki ludzi światłych 
i wiadomych potrzeb inteligeneyi. Wy- 
stawy prowincyonalne mogłyby zarówno 
"m, jak i innym pracownikom przemysłu 
drobnego wyświudezyć wielkie nslugi w tej 
mierze. Potrzeba tylko dobrych ehęci i zu- 
biegów. Lud jeszcze nie ma zanfania do 
wystaw, ma uajllędniejsze pojęcia o nich 
i dlatego nie chee brać udziału. Tak np. 
niektórzy wyobrażają sobie, że wystawa 
przyczyni się do opodatkowaniu ich, albo 
że okazy skonfiskuje. "Trzeba przyznać, że 
orgamizatorowie działu przamysła drobne- 
go na wystawie radomskiej poświęcili dn- 
żo pracy. Nie zdolali jednak stworzyć ca- 
Joksztalin toj dziedziny, a i tych, których 
śeignęli, nie oświecili dostatecznie. Tak 


np. szkoda, że nikt gurnesrzom niu poddał 
tak prostej myśli, ażeby specyalnie na 
wystawę przygotowali spora drobnostek 
z napisem; „pamiątka z wystawy.“ Nic- 
watpliwie rozchwytunoby jo natychmiast. 

Rozglądając się w różnych działach wy- 
stawy, widzimy znacznó luki, między in- 
nomi zupełny brak moteorologii, która 
przocież w rolnictwie ma wielkie znacze- 
nie. Wszakże w Krółestwio Palskiem or- 
ganizacyk dostrzogalni moteorologicznych 
rozwiju się chociaż powoli lecz cingle, dzię- 
ki czemu zebral się już spory matoryał oh- 
setwacyjny. 

Stworzono na wystawia osobną sokcyę 
pracy kobiet. Nie wiem, jaki to zwolennik 
separatyzmu, wbrew logice rozwoju eko- 
nomicznego i zasadniczym prawom gospo- 
darki społocznej, stworzył tę sztuczny, wy- 
Jęgarnię popisu niowieściego. Duwniaj, 
przed laty, takie wyodrębnieniu miało 
większą racyę bytu, Dziś, przy rozwojn 
pracy zbiorowej na gruncie kapitalistycz- 
nym jest to poprostu śmieszne, W wielu 
h produkeyi niepodobna nawet o- 
eù jest praen kobiet, mężczyzn lub 
dzieci, Już nio mówię o przemysła wielko- 
fabrycznym, ale nawot o postępowej go- 
spodarce rolnoj. Co było dawniej wyłącz- 
nie dziełem rąk niewieścich, dziś jest wy 
tworom maszyny lub pracy zbiorowej na 
wielką skalę. Specyalizacyn coraz bar- 
dziej zaciera tę różnicę, Niegdyś masło 
i sery zmonopolizowaly gosposia i smialo 
mogłyby się ubiogać o swój dział na wy- 
stawach. Dziś mamy wielkie gospodar- 
stwa wyłącznio mleczarskie, a nawot apół- 
ki nabiałowe, w których pracują mężczy- 
żni, kobiety, dzieci i maszyny pod kierun- 
kiem specyalistów. Naturalnie w mniej- 
szych gospodnrstwach dlań kobieca jeszcze 
odcisku awój charakter wyłączny. Alu togo 
nie można nwużać za staly, miezmionną, 
formę pracy w ogólnym rozwoju ekonomi- 
cznym. Jeżoli zaś tak koniceznio chciano 
wyodrębnić kobiety na wystawie radom- 
skiej, to dlaczego np. dog p. Adzisławowej 
bar. Teydlowej znalazl się w dziala psim, 
zaminst figurować w sekeyi pracy kobiecej 
obok chnatek koronkowych, haftów, ma- 
lowidel na poreelanio itd.? Dlaczego do tej 
sekoyi p. J. Rudzińska nie przeniosła 
m działu drobiu swego koguta, kury » dwóch 
kapłonów gołoszów. a p. Z. Gadycha swoj 
pary gęsi? Jeżeli zas minano na względzie 
nio wystawców, tj. firmę, lecz rzeczywi- 
ścio pracę kobiecą, ta dlaczego p. Augustu 
Loszeaynska z Gołębiowa wystawiła swo- 
je sery szwajcarskie, które może sq, dzie- 
inm jakiegoś mężczyzny apecyalisty, albo 
dlaczego p. Zdzisław bar. Hoydolz Gor- 
dnienic ubiega się o nagrodę za maslo 
śmiutankowe, które zapowno robiła jego 
ochmistrzyni? 

Bardzo skromnie się przedstawia dzial 
naukowy, który przwio niknio w drobinz- 
gach pawilonu ogólnego. P. Bzezęsny Ja- 
stzęliowski umiościł tam wykopaliska 
i narzędzia krzomienna cmentarzysk gnb. 
Radomskiej, kafle, znalezione w funda- 
montach dworca myśliwskiego Jugivllo- 
nów w Jedlmi itd. P A. Kurszo-Siedluw- 
aki opracował ruch własności ziemskiej 
w gub, Radomskiej zu czas 1888—99 w ti- 
Micach graficznych, p. inż. Możdziński 
z Radomia dał projekt zdronowania pól 
w Policzny (sporządzony wospól zp. Panli). 
Szpitalnictwa w g. Radomskiej (dr. Fidler), 
projekt bydłobójni (który powinien być 
w dziala wotorynaryjnym, nieistniejącym 
na wystawie), wreszcie parę innych rze- 
czy, zaliczonych niestosownie do działu 
nankowego, oto i wszystko. 

Wogóla wystawa radomska byla najho- 
$ittszą i najlepszą w stosunku do innych 
prowineyonalnych, urządzonych dotych- 
czaa w Królostwie Polskiom, Panował ato- 
li na nioj pewien chaos, W znacznej czę- 
ści hył ta popia wielkopański i plutokra- 
tyczny. Uało zaś tlo wystawy dało dużo 
znamiennych rysów społacznych, których 


zanotowanio może być materynlem d 
charakterystyki naszej kultury i etyka 
Z okazyi licznogo zjazdu, wypełzła na zom 
robactwo wszelukie, Każdy cheinl zarobić. 
kazdy ohedrzoć przybysza do ostatniej mie 
tki. W restantacyach i sklepach potrojona: 
cony. Nietylko przybysze, locz nawet stali 
mioszkańcy Rudomia musieli się poddać 
tomu zdzierstwn. W hotelach zabraklo 
mieszkań, a chociaż był pi ganizutne 
rów wystawy stworzony komitet 
mieszkaniowy, nie zapobiegi on bezezelne= 
mu rabunkowi. eszkania wynajmowali 
ludzie prywatni Za jakiś kąt warsztatu 
szewękiogo, oddzielonego przepierzeniem, 
żqdano po 3 rh. na dobę, cinpę 
po5. Inteligencya radomska (nanezycielu. 
urzędniey itd.) nie wahali się pobierać pa 
piętnaście rubli na dobę zu pokój, Jest te 
rabnnek bardzo pokrewny z rozbojom 1i 
drodze: Itnitam ko: ię on umową: 
„Złóż okup, a daruję ci zycie!“ — „Zapłać 
ile żądam, u nie zostaniesz poil golem nie- 
bem!* Ludzie ci zatracili poczucie wlasnej 
godności i wraz z tak wysokiem komore 
nom przyjmowali od swych przygodnych 
lokatorów napiwek — wzgardę 
Tak się zachował Radom, na progu Ku- 
ropy. Mimowoli przypominamy sobie wy- 
stżwę rolniczy w Moskwie, gd i 
aelarya zaproponowała kartkę, na 
mocy mieliśmy znaczną 
wych. Wstyd Iiadomiowi! Ale i komitet 
nia wystawil sobie idectwa kultury 
i etyki, Zaprosił sędziów z Warszawy, 
którzy narazili się na atratę czasu, zun- 
koszt i trudy; komitet zaś nietylko 
ił się ich losem śród bandy rabu- 
siów wszelękieh, looz nawet nio raczył 
zbliżyć się do nich i rzucić lekkiej podz: 
ki. Morespondenci pism narzekają, że 
w kancelaryi nie znaleźli ani papieru, ani 
atramentu, że ezłonkowie komitotu wogóż 
le przyjęli ich lekceważąco. Nio doznałem 
tego, bom nie usiłował korzystać z lagli 
i mości tych pı Ogólny jodnak 
io chór oburzenia jost faktem bam 
dza zwa et bałwany i świadoctwem 
ieleo niepochlelnem dla pewnei grupy 
rejów spolecznych i ekonomicznych 
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adnych wystawa by- 
dem, n da nwiwnych 
protokóhstów żyem bieżącego chwalę 
uścisków klasowych. (zy hrabin idzie 
na bal rzemieślniczy? yta p. Filipos 
wiez? — Naturalnie! Mogę nie pójść m Dil 
obywatelski, ale pójdę na rzemieślniezy, 
bo to mój obowiązek — odpowiada Juliusz 
hw. Tarnowaki, L poszadł. Prosił, ażoby go 
przodatawiono paniom, tańczył z niani. 
Oo zu zaszczyt! Na korospondencie 3 Ware 
szawy wywarło ta wrażonie niezwykłe, lio 
„Głlch tuncerzy nie widziano jeszeze ml 
balach rzemieślniczych w Radomin.“ Tan- 
eom praypatrywaly się na galeryż „pamo 
z towarzystwa Udało się do nie litleu 
Panów z prośbą, ażyby zoszły na salę. Od- 
mówily. Woluly pa! jak pan hrabia 
zabawia się w okrężne, Wazakżo to dla 
mogo rozmaitość pikantna po nudnych at- 
lonach arystokratycznych. A pan Ilipo- 
wicz wala rozrzewniony: „Czemuż takich 
halów bywa n nas tale mulo% 
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pliody zaczęto okaploatownó kopalnie 

zlota w Australii, tendno bylo nio- 
kmiernie o kapital. Świat finansowy 
nio dowierzak. miejscowych pieniędzy W 
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l koloniach nio bylo, wzięto się tedy 
sposób: stworzono towarzystwo akcyjne, 

tóre wydawalo akeye na samy niezwykla 
malo, na | f. etorling, aby w ten sposób pray- 
wiągnąć ludność miejscową. Każda tedy 
pokojówka, każdy robotnile portowy kupo- 
wał taky akcyę, jak w Galicyi stawia na 
„kwaterno.* Kiedy towarzystwa te poeng- 
ly wyplacać olbrzymie dywidendy — po 
200 i 300 za sto — spróbowano wprowa- 
dłzać te akcyc funtowt, t. zw. „shares,” na 
gieldy europejskie i dziś obroty niemi na 
paryskiej i londyńskiej dosięgają miliar- 
dów, a każde szanujące się pismo w Euro- 
pie zachodniej pocznwa się do obowiyzku 
notowania skrzętnio kursu akcyj „Simer 
and Jack,“ „Orówn Rof,” „Orocsus,* Ro- 
lisson,“ „Jumpers“ itd. Notowania zaś te 
viokawa z dwóch względów: kursa ak- 
vyj towarzystw przemyslowych uważane 
5i] zn wysokie, jeżeli wynoszą, 200 
nominalnej wartosci: „slin Zabi 
bardzo nizko, jeżeli dosięgają, 2004 (b) 
ja po 500, 600, 1,0008): ku nkeyj enra- 
pejskich tylko w wyjątkowych burzliwych 
causach podnoszą się i opadają znacznie, 
kurag zi barów* hczustannia skaczą, do 


ji 
giołdy londyńskiej, 
wcześniej czy później straci, ka ich los 
«my, co loci do świecy, lecz jak ómy ma 
odstraszają się zguby swych sióstr, tak i ci 
mipalońcy, Natomiast matulorzy przemy- 
glu, szezęśliwoy w rodzaju pana Cocil Nho- 
des, są znpolnie pewni, że miliony iech 
w krótkim ozasie podwoją, się i potroją. 
Przebieg sprawy jest bowiem następu] 
ty; Odkryto nową kopalnię, gdzieś na brzo- 
guch rzeki Vaal, albo Nimpoto, kilku lapi 
talistów zakupujo ol rządn lub kompani 
nugiclskiej obszar, który cheo oksploato- 
nè i na ton zakup wychodza caly kupitał. 
Wówozes zostają wypuszozona aleyo przez 
jeden z banków A6 znaczna, ich zostaja 
f ręku zalożycnoli, na kilkuset tysięcy 
tów ukeyo pojawiają się na giołdzio, 
W prospekcie podaja aig sprawoadimia 
amnego autorytetu naukowogo N. V.* 
ktore opiówn, żó „kopalnia jest uniworsal- 
mj, żyły sy latwa dostępno* itd, itd.: neyo 
amjdujy nabywców. którzy plawy za nie 
po 2, 24, 3 funt. storl.. tj. 200—300% nomi- 
alnoj wartości, zależnie od „ogólnego u 
pnsobienia rynku,” ol napiwków placo- 
ch prasio itd. W ton sposóh powstal ke 
pitał zaklhudowy. Zaczyna się opuruwy 
pomimo żo roboty załodwie zastaly roz- 
Joczęto i predukeya joat joszezo żadna, to- 
wurzystwo wypłaca 30—40% dywidendy: 
a idą w gorę, towarzystwo wypuszcza. 
deh rosztę po 500—600% nominalnej warto- 
ści, to jest zaciąga dług na 100,000, n bie- 
rze 600,000 gotówki. W następnych lutueh 
widenda pozostuja również wysolą, leez 
putom sprawozdania zaczynają brzatieć 
buedzo pesymistycznie: „nieprzowidywane 
trudności nu, „bral sił roboczych,” 
„adew wody“ itil. Kopulma jost na polu- 
amin Afryki, nk 
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ml togo zrahhowanogo kapitahi umiarkowa- 
w odsotki, 15—-20%. 

Publiczność ostrzegano juz sotki razy 
Med tymi manowrimi, lecz cóż to pomo- 
dw (rreze odpowiadają: Pawel kupit 
lary“ po kursie 400, przez trzy lata po- 
Herul 407 dywidendy, a więe miał 10% od 
Waga kapitału, u potem sprzedał po 500, 
Więc zarabił gruba,“ O tom, żo Piotr kupił 


pamiętać, nichożęta. „Rynek kafrów* skła- 
da się z kafrów, to prawda. Źe przytom 
odyrywają rolę kombinacyo polityczne, ro- 
zumia się samo przez się, i možna być zn- 
pelnio pewnym, że nowe zatargi pomiędzy 
Tranawalem a Anglią są wszczynane przoz 
owych matadorów kapal transwalskich, 
przeważnie kapitalistów angielskich, któ- 
rym zależyć musi na Huktuseysch giełdo- 
wych, będycych skntkióm depesz o „zao- 
strzanam położeniu,” luh „rękojmi załago- 
dzenia spornoj kwoatyi“ „Katrowie* bio- 
ryto ma dobrą monetę, gorşezkujy się, 
sprzedają, kupują—i zawsza tracą, a Rho- 
dos i spółka wiedząc dokłulnic, co się 
święci, dają odpowiednią dyspozycyg agon- 
tom w Paryżu i Londynie — i zawsze za- 
rabiają. Tak „nierządniea świata" staje się 
tu w dosłownam znaczeniu „ziarnem nie- 
zgody między narodami.“ Nio trzeba być 
prorokiem, żeby przepowiedzieć los rze- 
czypoapolitej boerów -— utracą wolność, 
ponieważ ną ich ziomi znaleziono złoto. 
Tymczasem kopalnie złota rozwijać się 
Vędiy na pawno, prodnkcyw na dlugie lata 
jest zapewnioną; wzrost jest bujnym, po- 
nioważ glebę umierzwiono dobrze: miorz- 
wg zas y drobne oszezędności, które 
ów." Zwiększona 


beenogo rozkwitu ekonomicznego; lecz kto 
patrzeć nmie, ten wie, czem się ten r 
kwit niebywały zakończy: krachom, w któ- 
rym tysiące drobnych posiadaczy potraci 
mianie, który miliony robotników skażo 
na bezrobocie i nędzę. Ciężkie są rządy 
„uierządnicy świata,” 


B. Marchlewski. 


w DADI 
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Kijów. Nu zjeździe archeologicznym w Ki- 
jowie wygłoszona dwa odczyty w języku pot- 
skim, W XV audytoryum uniworayteckiem prae- 
mawinł po pulsku p. Wiktor Windyk- Wittyk 
a Warszawy „O pierwotnej grzywnie meniczej 
w Polsce i o jej samoistaym podziale.“ W sali 
aktowej wygłasit odczyt również po polsku dr. 
Toliks Kopera, delegat krakowskiej Akademii 
umiejętności „O polskich zabytkach sztuk w zbio 
rach rosyjskich,“ Wd 28 b.m namizmatyle 
warszawski, p, Wittyg, miał dragi odczyt, tym 
razem po rosyjsku, o konieczności znłożenia 
w Warszawie Towarzystwa nreheołogiczno-ctno- 
graficznego. Wnioskodawca pragnie, ażeby Tow, 
warszawskie było samoistnem, albo filialnem, 
ale z polskiemi wydawnictwami, Przy Tow. ma 
być znłażone Muzeum archeologiczne. Członko- 
wie XI zjazd archeologicznego, à zwłaszcza 
prezes, lix, Uwarow, projekt pana Wittyga przy 
Jeli bardzo życzliwie i postanowili wnieść ato- 
sowne podanie o zatwierdzenie Tow. archeolo- 
gicznego w Warszawie w imieniu zjazdn. Pra- 
wdopodobyie XIL zjazd areheałogiczny zwołany 
hga w Warszawie. 


— W dalszym ciągu nadostano na kon- 
kurs poctycki Prawdy nastepująco utwory: 


81) Czyja wiin. 

82) Nmieré. 

83) Z przeszłości. 

84) Konkurs. 

85) Cudowna skrzypki. 
86) Ballada północne. 


I| KRONIKA. |= 
> 


Wiadomości społeczne. W ogrodzie Saskim w 
Warszawie urządzona będzie zabawa ua rzecz Po- 


0500, 1 musial sprzeduć po 100, nie elicy | gotuwia ratunkowego. 


— Przystąpiono do opracowania projektu ubvz- 
pieczenia un życie lekarzy i fulezerów w miejsco- 
wojciech, dotkniętych chorobami spidemicznemi. 
ost jnż prawie ua ukończeniu dom przy alley 
Rakowieckiej (zn rogatką Mokotowską) na pomiusz- 
czenie przytułku dla sierot-dziewuząt warsznw- 
skiega Towarzystwa dobroczynności. Gmach ten, 
wznoszany kosztem 80,000 rb., rnieńcić hędzie: mie- 
sskania służhy, kuchnie, pralnie, lazienkę. Na par- 
terze ohszerno sale zająć dla starszych dziewnząt 
i m piętrach nale dla młodszych, sypialnie, infirme- 
vye i pomieszczenia dla sióstr miłosterdzia. 

— Zatwierdzono ustawę stowarzyszeń kroilylo- 
wych w Iłypinie i Płońsku. 

Szkoły. Po zamknięciu juž listy stadentów uni- 
wersytetu warszawskiego, przerwano przyjmowa- 
nie podań. Studenci dragolatoi, którzy jeszcze nie 
złożyli prośby o zaliczenie ich na rok drugi, winni 
to uezynić niezwłocznie, gdyż w przeciwnym razie 
hędą zupelnie wykreńleni, 

— Zarząd Muzeum rzemiosł i aztaki atosowanoj 
w Warszawie postanowił niozależnie od zwykłych 
zajęć w salach rysunkowych zaprowadzić dla ko- 
biet speeynlny kurs ryśnoku kompozycyjnogo. Ter- 
min otwarcia tego kurau znleżny just od zapińn oil- 
powiedniej liczby kandydatek. Kierunek działa no- 
wego obejmie p. Marya Znrembianka. Opłata 2 rh. 
miesięcznie. 

— Na rozwój gimnagyów i progimnazyów šei- 
skieh ministerynm atara się v kredyt dodatkowy 
150,000 rb. 

— Postanowiono zmienić stawianie stopni ucze 
niom szkół średnich w aponób następujący: 1) aby 
stopnie, stawiane eodzionnie na lokcyAch, nia gbo- 
wiązgwały nanezycieli: 2) aby gospodarza klasowi 
o niedostatevznych postępnoh uszna zawindamiali 
rodzieów przysajnniej raz na dwa tygudnłe, na gn- 
sadzie prowadzonych w tym celu dzienników, ve 
których należy wskuznć, co jost przyczyną nagany 
13) ahy zm pierwize trzy kwartały stopnie były 
stawiane na zasadach dotyuleznaowych, w omwat 
tym natomiast kwartalo za anty rok. 

Sztuka. W snlonie Krywnita otwarto wystawą 
„Koła astystok polskich,“ w której wzięło udział 
przyszło BU nalarek i rzożlińrek. 

Tanio kąpiele Zo względu no bezpicezańwtwo 
i przyzwoitość publiezoą, postanowiono wybudować 
wr bna Włśle omnilmsy, w których hędzie wię 
mogla kąpać Imduość uboga zn opłatą po 1 kop, od 
owoby. 

Zdrowie pablozne, Po kmierut dr. Konrada Chmio= 
Jowskiogo dyrektorem Nnięczówn został dr. Arkq= 
dyusz Piława 

== Wu Lwowie pruje upidemicznie tyfon bran- 
wany. Dotyelużny zuokorownła przeszło 50 onób, 
Przebieg choroby ciążki, 

Koleje 1 komunikacye. Rozpuczęto budową nowej 
kolei wązkotorowe) Jabłońsko-Wawosskiej. Na cze- 
le jej stoja pp.: Stefan ks. Lubomirski, Tomasz Ir, 
Zamojski i inż, Karol Boluszewiuz, 

Wystawy i zjazdy. Sieta wystawa pról į wzorów 
w gmachu Muzeum przy Towarzystwie przemysłu 
1 hantin w Warszawie będzie zwinięta 1 paździere 
PR 

Przemysł ! handel. Ogloszenia nstaw towarzyntty 
przemysłowych w „Zbiorze praw“ nieraz wieleć sią 
opóźnia z powodów teohnioznych, tak żw założycie 
le, zabrawszy często kapitał zakładowy. musan ddu- 
go czykn na ukazanie się ustawy w druku. 1 
goage tem zapowiedz, ministeryam skarlm wyjadni- 
ło, że nie widai żnanych przeszkód do otwierania 
tych towarsystw i spółek. nie czekujac na ogłoszo- 
nie ustaw w „Zbiorze praw.“ Na mocy tego wyja- 
Suienin Bank paistwa przyjmować lędzie wkłady 
uczestników nn kapitał zakładowy. Jest to nio- 
zmiernie ważne uproszczenie, które może wpłynać 
ma szybszy rozwój przemyslu. Ś 

Katastrofa. W Lętzycy podezns uroczystego na- 
hożeistwa w synagodze wszczął sią popłoch sku- 
tkiem stłuczenia lampki naftowej. Przerażeni Żydzi 
rzucili sią dd drzwi i strntowalt na śmierć 134 osahy. 
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N0,5, Jest to bardzo maha próbn, niezdradza* 
jaen wenle talentu. 
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Wydawnictwo Hipolita Wawelberga: 


Biblioteka Przemysłowa. 


BALL ROBERT 3. Mechanika dośwladc/alna. % 2-go wydania ang. przełożył 
St, Kramasstyk. 103 rysunki w tekście L- 
BRAUSSEN l’. i SPENNRATH A, Podręcznik dli palaczy kotlawych. Przetł 
i zup. dr. Felizyan Baszczyński. 53 rynunk. w tekńcia — 60 
JAKUBOWICZ STAN, inż. Z irys przędzenia wełny ozesankawej. 21 rysnnków 
w tekńcio —A0 
JAMIESON A. Zasały magaelyzmu i elektryczności, uzupeł. przez dr. 
lerta, przeł. z ang St. Słetkiewicz. Tom | Bzy, 7 Jiczn. rysnnk. w tektole, 
rd. 1.25, w opr. karton. rb. 1.35. Tom li-gi, z Hoxn, rys, rb 1, w opr, 1.10. 
LAUENSTEIN M. już. Podręcznik mechaniki dla średnich szkól technic2 
nych i samouków. I'rzelażył Jósef Hofman, inż, 141 rysnok. w tekście, 
rb. 1.40, w oprawie karton 1.20 
LIECKFELD G. wakazów«i praktyczne o motorach gazowych. Rady i wska- 
zówki, któremi kierował się należy przy zakupie, osanianiu 1 obeho: 
dzonin się z motorumi gazowymi. Z 33 rysank, w tekdcle, Przekład 
a niemieckiego pod rednkoya inż. Ewila Sahoenfelda, z dodaniem opi- 
su hudowy motorów. Kartouowane 65 
PRZYSZYCHOWSKI VELICYAN. Sławnik polsko-rosyjska-niemiecki tarmi- 
now gartarskich 15 
SCHOLL E. F. Przewodni« dla maszynistów, tłom. Al Poduoraki, inż.tech- 
mk, Część |, z 180 rys, w tek., rb. L50. Część II, z 179 rys. w t 1.20 
STRASZEWICZ ZYGM. Światla elektryczne, Urzadzenie i 
y u prądzie stałym. Przewodnik dla montei 
nistów i władcicieli iustalnoyj elektrycznych. 148 rysnnk. w te 
w oprawie kart. 
WAWRYKAEWICZ EDW, Nauka rysunków. Wskazówki praktyczne wykony- 
wania rysunków tecimezuych. 2 29 rysunkami w tekście i 9 tablicami 
uhromolitografowanumi, w opr. karton (nowe wydanie w druku) —.76 


Sklad główny w księgirni Gehethnera i Wolffa w Warszawie. 


„GAZETA POLSKA,“ 


Dziennik polityczny, spoleczny i literacki, wychodzi w Warszawie 
przy wapółpracownietwie dobarowych mł pisarskich 


„Gazeta Polska daje prenumeratorum swolm atala, jako 


Bezpłatny Dodatek Tygodniowy: 
co tydzień książkę. 


W ten sposób każdy prenumeralor „Gazety Polskiej“ otrzymuje od nas 


COROCZNIE 52 tomy książek, 


Wydawnictwo takle odpowiada potrzebom radzin, którym, obok pisma co- 
dziennego, siale dostarcza ber kawiu zdrową lekture książkową, zepoznająca ża 
równo z ruchem literatury współczesnej, jak z arcydzielami dawniejszej, 

Tom tygodniowy dodatku rozsylany jest 
hezplatnie wszystkim prenumeratorom, zarówno 
w Warszaw je, jak na prowincyl, Obejmuje dziesięć 
arkuszy druku i ma za treść co tydzień Inny utwór, 
Corocznie | wybltny, badź oryginalny, bądź tlomaczony, 


Dotychczas, tj, od rozpoczęcia wydawnictwa 
5 TOMY w paździerstku oku zeszlego weszły do miego dziela 
następujących plsnrzy: H Andesen'a, Józefa Bil- 
DARMO f zinakiego, J. Brelos'a, Adolfa Dyganióskiego, J. W. 
Goethego, Arlura Gruszeckiego, E. Goncourt'a, 
Klementyny z Tańskich Hofmanawej, T, T. Jeża, 
Dodatek. | maty: Konopniekiej, Stanislawa Kozlowskiego, 
Teofila Lenartowicza, [ana Lama, J, Lihe, Treny 
Mroznwickiej, Józefata Nawińskiego, Tadeusza Padalicy, St, Pileckiego, E. Ro- 
arka Twalna, Michała Syooradzkiego, Elizy Orzeszkowej, Klemensa Ju- 
noszy, W, Grot Bęczkowskiejy Lorda Byrona, A. K. Smacznlńskiego, Mary) Èa- 
puszańskiej. W wyborze materyalu ilterackiega du naszych dodatków książkowych 
dopomagnją nam 1p.: 

Zygmunt Gloger, K. Kaszewski i ign. Matuszewski. 
CENA „GAZETY POLSKIEJ“ wroz z Bezpłatnym Dodatkiem Tygadniowym: 
W Warszawie: Rocznie 9.60; półrocznie 4.80; kwartalnie 2,40, miesięcznie kop, 

|. Z odnaszeniem do damów 
Z przasylką pocztową: Rocznie rh. 12; półrocznie cb. 6, Kwartalnie rh. 3. 
CENA OGŁOSZEŃ w „Gazecie Polaklej:" 24 wiersz petitowy lub jego miejsce 
ma czwartej strunie zu plerwszy raz kop. 10, za naslępne po kop. 8, Za wiersz 
petitowy reklamy na 3 stronie kop. 15. Za wleraz petltowy na plerwszej »tronle 
kop. 30. Nekrologi) wlersz kop, 15, 
Redaktor i wydawca Jan Gadomski, 


Adres. Warszawa, Warecka 14. 


Kol- 


Bezpłatny 


Corocznie 


52 TOMY 


DARMO. 


Nakladem Prawdy wyszla 


BISTORTA 
filozofii nowożytnej 


Prof. R. Falkenberga, 
w przekładzie 
W. M. KOZŁOWSKIEGO. 
Dzieło to, obejmujące 667 atr. 
druku, kosztuje tylko: w War- 
szawie rs. 2 kop. 40, a z przeaył- 
ką pocztową ra, 2 k, 75, 


Nowourządzony 
zakład fotograficzny 


»e W, TWARDZIGKI 


przeniesiony z Niocałoj 12 
na Nowy Świat 46. 
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_Aleksandra Świętochowskiego: | 
l 


Tom I: 


Damian Uapenko, Chawa Rabin, Karl Krug, Klemens Bo- 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woly. Rb. 1 kop. 50. 
Tragikomodya prawdy:. On i ona, Z pamiętni 
w sobie, Moja głowa, Kłub szachistów, Ona.- -Ti 
Alego, Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu, 
Eb. 1 kop 20. 
Tom IM. Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pontelikonu, 
Dafne, Dwa widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, 
Asbe, Rb. 1 kop. 20. 
Tom IV: Piękna, Aspazyn. Rb. 1 kap. 50. 


Dn nabycia w Administracyi Prawdy. 


Tom II: 


Sam 
stament, 


PD 1 AC OC OT OC ADD A a 


TT OOIE IARAA A AO AO ADO 0 0 AA OZ RO KA FOO ATA 


Do nabycia w Redakcyi „Prawdy“ i w Księgarniach 
wydany z zapomogi Kasy Miunowslingu 


Poradnik dla Samouków, część II, 
(Warszawa, 1899, str. XIII i 605. Cona K0 kop. 


zawierająca: Językoznawstwo ogóluw, język poluki, stylistyka, poetyka, lery= 
tyka, języki nowożytno, filologia klasyczna, bist. powszuwhna, hist. polakń, 
nist, literatury powazochnej, bist, literatury polskiej, historya. sztuki. hist nau: 
Ki, bist. rozwoju społecznego, hiat, Olozadi, katalog wydań ptsm nejwybitn. 60 
autorów polskich. Dopułnienia o nowaśviach, Pytania samonków i odpowiedzi 
na nie, Skorowidz nazwisk W opraoowanin przez J. Ka i 
skiego, 5. Mieszyńskiego, B Chlebowskiego, J. Ch 
go. K, Appla, W Ostarlofa, IT Benniegn M. Rowiń 
kenazego, J. K, Kochanowskiego, K. Ki dla, „I. Homolickiego, mole ńaktiego,. 
E. Grabowskiego, A. Mahrhurga, L. Krzywickiego 1 rzy 
inle osób inuyeh. 


z przes. poezi. | rh. 2} k,), 


rłowior 


Księgarnia p. f. E. WENDE i Sp. (Krakowskie-Przedm. 9), 
otrzymała na skład główny 


KSIĄŻKĘ ZBIOROWĄ 


dla uczczenia 25-letniej działalności 


Neksandra Świętochowskiego 


"PRAWDA 


złożoną 4 88 prac wybitnych pisarzów polskich, z wyczerpującą, 
bibliografią pism, portretem i życiorysem A, Świętochowskiego. 


Wydanie wytworne, in 4-0, na papierze welinówym. 
Str. LXXIX i 525 


Do nabycia we wszystkich księgarniach, 


LECZNICĄ DOKTORA TARNAWSKIEGO 
w Kosowie, w Galicyi, 


we wschodnich Karpatach, otwarta na 30 osób. 


Srodki: leczenie wodą, dyeta zastosowana wê- 
dług d-ra Lahmanna i inne fizyatryczne, 


Cana rubli pięć 


Wyszła z druku i jeat do nahycia we wszystkich księgarniach 
Rozprawa p. t.: 


oela jako człowiek: pierwotij 


iprzez 


Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydania wytwarna na papierza walinowym, str, 52, Gena rubll trzy 
na przesyłkę kap. 15. 


Skład główny w Administracyi „Prawdy.“ 


Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski, 


HoaBoxena Jfenaypowo. Bapniaza, 10 Quwraópa 1A99 r. 


Drak K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecki 


